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19 MARZEC
Są ludz ie  i są prace  lu d z k ie  la k  

silne i la k  po lężne , że  śm ierć  
przezw yc ię ża ją ,  że  ży ją  i obcują  
m ię d z y  n a m i.

(Z „P ism , M ów i Rozkazów*' 
M arsza łk a  Jó z e fa  P iłsudsk iego)

Dzień 19 m a r c a  za  życia  Józefa  
P iłsudsk iego  by ł d n ie m  ra d o sn y m , a 
dziś jest  d n ie m , w  k tó r y m  myśli n a sze  
•są p rzy  Nim b a rd z ie j  niż każd eg o  in ­
nego d n ia ,  są  p rzy  ty m  w szys tk im , co 
Sw ym  w ie lk im  se rcem  uko ch a ł ,  czego 
d o k o n a ł  i d o  czego dążył. W  d n iu  19 
m a rc a  p o s tać  W ielk iego  M arsza łk a  o- 
żyw a w se rcach  P o la k ó w :  s ta je  on 
z n o w u  m iędzy  nam i.

M arsza łek  Jó z e f  P i łsu d sk i’1*' jM io |  
N acze ln ik  P a ń s tw a ,  ja k o  W ódz  N a­
czelny, jatko W skrzes ic ie l  i O d n o w i­
ciel Po lsk i  Niepodległej,  na leży  d o  c a ­
łego n a ro d u  polsk iego , n a jw ię c e j  j e d ­
n a k  do nas. Do Ziemi W ileń sk ie j ,  bo  
s tąd  by ł  ro d e m  i tu  Swe Serce p o c h o ­
w ać kazał.  Do W iln a ,  k tó r e  ta k  u k o ­
ch a ł  i k tó re ,  m im o  p rzeszkód ,  w p ro s i  
cu d e m  u ra to w a ł  od  zag ład y  bo lsze­
wick ie j  i n iew oli  l i te w sk ie j  w r. 1919 
i 1920.

I dziś ca ła  P o lsk a  p ie lg rz y m u je  do 
Z u łow a  i szu k a  m ie jsc ,  d rzew , m u ­
rów , jez ior , k ę d y  chodził ,  jeździł, b a ­
wił i d u m a ł  m ło d y  Z iu k  —  przysz ły  
B o h a te r  N a ro d u .  Jeżdżą , w s p o m in a ­
ją, sz u k a ją  w  Jego  życiu  o f ia rn y m  dla 
O jczyzny, w  Jego  p ism ach ,  w  Jego  
w sk a z ó w k a c h  —  n a k a z u  p o s tę p o w a ­
nia  w ch w il i  obecnej. Bo P ie rw szy

M arszałek  P o lsk i  Jó ze f  P i łsu d sk i  to 
r.ie ty lko  W sk rzes ic ie l  na sze j  N iepod­
ległości i Z w ycięsk i W ódz , k tó ry  w y ­
tyczył drogi, j a k im i  P o lsk a  w in n a  
iść, to T w ó rc a  n a szeg o  obecnego  u s t ­
ro ju  politycznego, n a szy ch  p ra w  i za ­
sad, k tó ry m i  się rządz im y .

Jego  geniusz , m ą d ro śc ią  p rzew id y  
w an ia  przyszłości u m o c n i ł  i u trw a l i ł  
s ta n  p o s ia d a n ia  R zeczypospo lite j  P o l ­
sk ie j  p rzez  so jusze  i u m ow y , za w a r te  
z in n y m i  n a r o d a m i  E u ro p y .  Po lska , 
p ro w a d z o n a  Jego  r ę k ą  z k o p c iuszka

r .a rodow  s ta ła  się czy n n ik iem  o z n a ­
czen iu  m o c a rs tw o w y m  w życiu  m ię ­
d zy n a ro d o w y m . O n z n iczego  s tw o­
rzy ł  A rm ię  P o lską ,  je d n ą  z n a js i ln ie j ­
szych w E u ro p ie ,  n a js i ln ie jszą  dzięki 
dyscyplin ie ,  dzięki d u ch o w i b o h a te r ­
stwa, o f ia rnośc i  i spoistości,  k tó r a  w 
n ie j  p a n u je .  A rm ia  n asza  dz ięk i d u ­
chow i, z a szczep ionem u  je j  p rzez  
W ie lk iego  W o d za  Jó ze fa  P i ł s u d s k ie ­
go, zaw sze  zna jdz ie  w sobie siłę, by 
b ro n ić  k r a j  p rz e d  z a g ra ż a ją c y m  jego 
niepodleg łośc i n iebezp ieczeńs tw em .

W  chw ili  obecnej, k ie d y  n a  te ren ie  
m ię d z y n a ro d o w y m  d z ie ją  się, a jak  
m o ż n a  p rzy p u szczać  i b ędą  zachodzić

N* gójęclu —■ dom p rz y  ul. Baksztu 14 w W iln ie , w którym  przez w iele lal m ieszkał Mar­
szalek  Józef P iłsudsk i, jako uezeó gim nazja! ay. Związek Strzelecki w W iln ie pragnąc zlo 
żyC hołd N astępcy W ielk iego K om endanta M arszalkow i Edw ardow i Śm igłem u - R ydzow i 
R daiu Jćgo Im ieniu (18 III), pow ziął In icjatyw ę w ykupu tego domu.

n a d a l  w y p a d k i  n iep o sp o l i te j  doniosło  
ści —  jak że  o d c z u w a m y  b r a k  g e n iu ­
szu i r ę k i  Józefa  iP łsudsk iego , k tó ry  
by p o k ie ro w a ł  n a w ą  naszego  p a ń s t ­
wa.

N ies te ty ,  zbyt k r ó tk o  żył nasz  
W ie lk i  W ódz . Z m a r ł  w t ro sce  i z m y ­
ślą  o n a sz e j  p rzyszłości. Zostaw ił  j e d ­
n a k  A rm ii i N arodow i P o lsk ie m u  Swe 
go n a s tę p c ę  w Osobie M arsza łk a  P o ls ­
k i E d w a r d a  Śm igłego-R ydza , W odza  
N aczelnego, p r z y  k tó r y m  s k u p ia  j ą  się 
dziś w  Polsce  n a j le p sz e  siły n aszego  
sp o łeczeńs tw a  dla  rea l izacji  w ie lk ie ­
go p r o g r a m u  o d b u d o w y  g o sp o d a rcze j  
i w zm o żen ia  o b ro n n o śc i  R zeczypos­
polite j.

Imieniny Marszałka Śmigłego • Rydza
D zień  18 m a r c a  —  dz ień  Im ien in  

Naczelnego  W o d z a  cały  n a ró d  łączy 
n ie ro z e rw a ln ie  z m o m e n te m  skupi.* 
n ia  się pod  h a s łe m  o b ro n n o śc i  P a ń s t ­
wa.

H as ło  to  od  d a w n a  p rz e s ta ło  być 
dla  n a s  p u s ty m  d źw ięk iem  i pod  w pły  
w em  w y s i łk u  d n ia  codz iennego  p r z y ­
b ie ra  k sz ta ł t  co raz  b a rd z ie j  rea ln y ,  co 
raz  s i ln ie j  zw iązan y  ze w szystk im i za 
g a d n ie ń ia m i  n o w o c z e sn e j  Polski,  k tó  
r \  n iesie  życie. .»■_

Wódz Naczelny stawiając sprawę 
obronności, jako zadanie naczelne, 
któremu podporządkować trzeba
wszystkie inne cele dodał, że „Jlasła 
tego nie należy pojmować w sposób 
jednostronny i zwężony".

„S zero k o  p o ję te  h a s ło  o b ro n y  

P a ń s tw a , to  g o sp o d arcze  p o d n ies ien ie  

k ra ju ,  u p rzem y sło w ien ie  go, p c h n ię ­

cie ca łego  n aszego  ży c ia  naprzód"*



S i t .  i „ G l o s  £ i k  M  1“ Nr. i i  (H)j

Krwawe zajście aa granity
u

U rzędow o  d n ia  17 bm . zak o m u n i 
k o w a n o :

W  n ocy  z 10 n a  11 m a rc a  1938 r. 
o godz. 5 m . 40 n a  o d c in k u  M a rc in k a ń  
ee g ra n ic y  p o lsk o  - litew sk ie j w  p ob li 
h i  w si W ie rsze  R ad ó w k a  p a tro l  K O P 
w sk ład z ie  d o w ó d cy  i ż o łn ie rza  Spo­
s trzeg ł n a  te ry to r iu m  P o lsk i d w u  o- 
so b n ik ó w , k tó rz y  w łaśn ie  p rz e k ro c zy  
li n ie leg a ln ie  g ran icę . K iedy  p a tro l 
iv ezw ał ich  do z a trz y m a n ia  się , osob 
n icy  zaczęli u c iek ać  —  jed en  w  g łąb  
te ry to r iu m  po lsk ieg o , d ru g i w k ie ru n  
k u  te ry to r iu m  litew sk ieg o . D ow ódca 
p a tro lu  zaczą ł śc igać  p ie rw szeg o , gdy 
d ru g i b y ł śc ig an y  p rzez  ż o łn ie rza  S ta ­
n is ław a  S e ra fim a , St. S e ra fin i zb łąd z ił 

« ; '  cienw iościacłi i z n a la z ł się  p o  d ru  
g iej s tro n ie  g ran icy , gdzie  w  od leg łoś 
ci *3 m e tró w  od  lin ii g ra n ic z n e j zo s ta ł 

■ o s trz e la n y  przez. sk o n sy g n o w a n ą  w 
ty in  m ie jsc u  p o lic ję  litew sk ą .

i Ż o łn ie rz  S e ra fin i z m a rł z odn iesio  
n ic h  ra n . ;

D o w ó d ca  p a tro lu  z a a la rm o w a n y  
tym czasem  s trz a ła m i k a ra b in o w y m i,

p o d ąży ł w  k ie ru n k u  m ie jsca  in cy d en  
iu  i zo s ta ł w  p o b liżu  g ra n ic y  n a  te ry  
to r iu m  P o lsk i o s trz e la n y  p rzez  po lic  
ję  litew sk ą .

Ż o łn ie rze  lo k a ln e j s tra ż n ic y  K O P 
n a  odgłos s trz e la n in y  d o k o n a li p a tro  
K iw ania tego  o d c in k u  g ra n ic y  i u ję li 
d ru g ieg o  o so b n ik a , k tó ry  się  s k ry ł  n a  
te ry to r iu m  P o lsk i. B a d a n y  p rz y z n a ł 
się. że je s t w  słu żb ie  p o lic ji litew sk ie j 
i że z o s ta ł p rz e rz u c o n y  p rzez  w ładze  
liiew sk ie . Ś ledztw o  w  to k u .

O becn ie  ju ż  m o żn a  s tw ie rd z ić , że 
in cy d en t, k tó re g o  o f ia rą  p a d ł żo łn ie rz  
p o lsk i, m a  c h a ra k te r  za sad zk i, zo rg a  
n iz o w a n e j p rz e z  w ładze  litew sk ie .

Ten  in c y d e n t je s t  n ie u n ik n io n y m  
s k u tk ie m  z je d n e j s tro n y  n ie n o rm a l­
n ego  s ta n u , is tn ie jąceg o  n a  g ran icy  
p o lsk o  - lite w sk ie j z p o w o d u  u p a r te j  
odm o w y  rz ą d u  litew sk ieg o  u s ta n o w ię  
n ia  n o rm a ln y c h  s to su n k ó w  sąs ied z ­
k ic h  m ięd zy  o b u  k ra ja m i, a  z d ru g ie j 
s tro n y  -— w ro g ie j a tm o sfe ry  w  s to su n  
k u  do  P o lsk i, s ta ra n n ie , u trz y m y w a ­

n e j p rzez  rz ą d  litew sk i p o  ta m te j s tro  
n ie  g ran icy .

W  z w iązk u  z ty m  p o lsk i m in . 
sp ra w  zag r. J .  B eck , k tó ry  po  w izycie  
w R zym ie b aw ił w e W ło szech  w N ea 
p o lu , p rz e rw a ł u r lo p  i p rz y je c h a ł na  
ty c h m ia s t do  W arszaw y .

D n ia  16 bm . o d b y ła  się  u  P a n a  
P re z y d e n ta  li. P . n a ra d a  z ud z ia łem  
M arsza łk a  Ś m igłego  - R ydza, p rem ie  
ra  S ław o j S k ład k o w sk ieg o , w icep re ­
m ie ra  K w ia tk o w sk ieg o  i m in . B ec­
k a . N a n a ra d z ie  te j n ie w ą tp liw ie  p o  
ru sz a n o  ró w n ież  sp ra w ę  z a ta rg u  p o l­
sk o  - litew sk ieg o . D n ia  18 bm . p rzy  
by! do  W iln a  M arsza łek  Ś m ig ły  R ydz.

W  K ow nie  w  d n iu  12 bm . p o w sta  
ło  w ie lk ie  z a n ie p o k o je n ie , gdyż ro ­
zeszły  się  p o g ło sk i, że w o jsk a  p o lsk ie  
m a s z e ru ją  n a  K ow no . Z an iep o k o jen ie  
lo trw a  i d o ty ch czas . W  P o lsce  zaś  w 
ca ły m  k ra ju  o d b y w a ją  się  d e m o n s tra  
e jc  i u c h w a la n e  są  o s tre  rezo lu c je , do  
■migające się  u n o rm o w a n iu  s to s u n ­
k ó w  p o lsk o  - litew sk ich .

prowincją Wielkich Niemiec
N a jd o n io ś le jszy m  w y d a rz e n ie m  o- 

s tą tn ic h  dni, jest w y k reś len ie  p a ń s t ­
w a a u s t r ia c k ie g o  z p o l i tyczne j  m a p y  
E u ro p y .  12 lu tego b o w iem  w o jsk a  
N iem iec H it le ra  w k ro czy ły  n a  te r y to ­
r iu m  a u s t r ia c k ie  i A us tr ia  p rzes ta ła ,  
is tn ieć  j a k o  p a ń s tw o  n iepod leg łe .  Nią 
z w łócznie  po  , . tym , t. j. dn ia  13 lu te ­
g o  w ódz Niemiec, H itler ,  w y d a ł  cały  
szgreg d ek re tó w , k tó re  p rzeksz ta łc i ły  
za ję tą  j u ż  p rz e z  w o jsk a  n iem ieck ie  
Austrię, w  je d n ą  p ro w in c ję  w ie lk iego  
p a ń s tw a ,  n iem ieck iego . 14 lu tego  zaś, 
s a m  H it le r  w je c h a ł  t r iu m fa ln ie  do 
W iednia ,  już  n ie  s to licy  n iepod leg łe ­
go p a ń s tw a  au s tr iack ieg o ,  ale stolicy 
n ów ej p ro w in c j i  Niemiec.

W sz y s tk o  to sta ło  się bez żadnego  
w ystrza łu ,  bez  p rze lew u  k rw i ,  beż 
w iększych  i ene rg iczn ie jszy ch  p ro te ­
s tów  że s t ro n y  in n y c h  pań s tw , jak  
W łochy , Anglia  i F ra n c ja ,  k tó r e  u- 
c h o dz iły  za po ręczycieli  i o b ro ń có w  
a u s t r ia c k ie j  n iepodległośc i.  W ło ch y  
z a ch o w a ły  n e u tra ln o ść ,  za co H itler ,  
po z a jęc iu  Austr ii  w y ra z i ł  M ussolinic 
mai pod z ięk o w an ie ,  A nglia  zaś i F r a n ­
cja złożyły w B erlin ie  p ro tes ty ,  k tó re  
p rzez  w ład ze  n ie m ie c k ie  zosta ły  o d ­
rzucone. I n a  ty m  kon iec .

D laczego talk się s ta ło?  Dlaczego 
N iem cy bez w iększego  t r u d u  p rz e ­
ksz ta łc i ły  Austr ię  w  je d n ą  ze sw ych  
p ro w in c y j?  O tóż  A u s tr ia  p o w o jen n a  
nie b y ła  już  ty m  w ie lk im  m o c a rs t ­
w em , j a k  d a w n e  im p e r iu m  Austro- 
W ęg ie rsk ie ,  k tó re  pod  p a n o w a n ie m  
d ynas ti i  H a b sb u rg ó w  na leża ło  do j e d ­
nego z w ięk szy ch  p a ń s tw  św ia ta .  W  
w y n ik u  w ie lk ie j  w o jn y  im p er iu m  Au 
s tr iack o -W ęg iersk ie ,  k tó re  ob e jm o  wa 
lo o b sz a r  676,616 k i lo m e t ró w  k w a d r a  
low ych, za m ie sz k a ły ch  p rzez  51 mi-lio 
nów  ludnośc i ,  ro z p a d ło  się n a  cały 
szereg p ań s tw . D a w n a  A u s tr ia  b o ­
w iem  n ie  b y ła  p o d  w zg lędem  n a ro d o  
w ośc iow ym  jedno li ta ,  lecz sk łada ła  
się z TÓżnych n a ro d ó w , ja k  W ęgrzy , 
Czesi, S łow acy, P o lacy  itd., podb i ty ch  
przez n ie m ie c k ą  d ynas tię  'H a b s b u r ­
gów. P a n u ją c y m i  n a ro d a m i  w tym  
im p e r iu m  byli- N ie m c y  i W ęgrzy . 
To też  po  p rz e g ra n e j  w ojnie , k iedy  
poszczególne  n a r o d y  b u d z i ły  isię do 
życia n iepod leg łego  i tw orzy ły  w ła s ­
ne p a ń s tw a ,  n a ‘ m ie jsce  im p e r iu m  a u ­
s tr iacko-w ęg ie rsk iego  p o w s ta ły  różne  
p ań s tw a .  Z całego  im p e r iu m  p o z o s ta ­
ła ty lk o  za ję ta  obecn ie  p rz e z  H itle ra  
A ustr ia , k t ó r a  l iczy ła  za ledw ie  7 mi-

M O R 2 6
pC fŁN O C

RVMVNIA

B£LCRA»
°

*1 /̂ ..
9

> • *

N owa m ap a  E u ro p /  cenlralnej , p o  w cieleniu  Ausfrii d o  Rzeszy Niemieckiej.

i ionów  m ieszk ań có w , z a m ieszk a ły ch  
na  t e ry to r iu m  83.833 k i lo m e t ró w  
k w a d ra to w y c h .  P rz y g n ia ta ją c ą  w ię k ­
szością w obecne j  A ustr i i  byli N iem ­
cy.

Nic też dziw nego, że ta k a  A ustr ia  
od chw ili  sw ego p o w s ta n ia  p ra g n ę ła  
z łączyć się z p a ń s tw e m  n iem ieck im . 
Nie pozw oliły  j e d n a k  n a  to  W łochy ,  
F r a n c ja  i Anglia, tj . p a ń s tw a ,  k tó r e  
Wygrały wieilką w o jn ę  i k tó re  o b a w ia ­
ły się w zm o cn ien ia  p a ń s tw a  n iem iec ­
kiego. T a k ie  je d n a k  s tanow isko ,  ja k  
o k a z u je  się dzis ia j ,  było bezsensow ne. 
Z a ró w n o  b o w ie m  N iem cy au s tr iaccy ,  
jal. i N iem cy Rzeszy, przezw yciężyli  
w szystk ie  s ta w ia n e  im  p rzez  20 lą t  
p rzeszk o d y  i po łączyli  się w je d n o  
wielkie p a ń s tw o  n iem ieck ie ,  k tó re  
dziś l iczy  oko ło  75 m il io n ó w  m iesz ­
k ańców , ż y jący ch  n a  obszarze , w y ­
n oszącym  555.000 k i lo m e tró w  k w a d ­
ra to w y ch  i s tanow i n a jw ię k s z e  p a ń s t ­
wo w  E uro p ie .

P o w s ta n ie  tak iego  m o c a r s tw a , . u- 
zb ro jo n eg o  od  s tóp  d o  głowy, z m u ­
sza P o lsk ę  do jeszcze w iększego  w y ­
tężen ia  sw ych  sił n a d  w zm o cn ien iem  
o b ro n y  n a sz e j  n iepodleg łośc i.  A czkol­
w iek  p o s ia d a m y  dz is ia j  z N iem cam i

Co słychać na śwłecie?

d o b re  s to sunk i,  to  j e d n a k  nie pow in- 
n śm y  an i  n a  chw ilę  zap o m in ać ,  że 
Rzesza N iem iecka  m a  n ie u z a sa d n io ­
ną  p re te n s ję  do P o m o rz a  i ś ląska ,^ to  
je s t  do  n a jw a ż n ie js z y ch ,  odw ieczn ie  
p o lsk ich  dzielnic  Rzeczypospolite j .

Z. K ow al.

— B. prezydent Hoover. Przybył d o  
Ryigi w d r a d z e  z W arszaw y  d o  Helsi­
nek  b y ty  p re z y d e n t  S tanów  Z je d n o c z o ­
nych H o o v e r ,  witany na d w o rc u  p rzez  po

1 s łów  i c z ło n k ó w  p o se ls tw a  St. Z jed rtoczo  
nych o raz  szefa  ło t e w s k ie g o  p ro to k ó łu  
d y p lo m a ty c z n e g o .  P rezy d en t  H o o v e r  o d ­
jecha ł d o  p o se l s tw a  am erykańsk iego ,  
g d z ie  o d b y ł  się o b ia d ,  w  k tórym  wzięli 
udziat min. Munters,  min. Ekis i inni. — 
O  g o d z .  20 H o o v e r  p rzy ję ły  b y ł  p rzez  
p r e z y d e n t a  p aństw a  Ułmanisa a o  p ó tn o  
cy w yjecha ł  w da lszą  d r o g ę  d o  Helsinek.

— Dolfussowa uciekła do Węgier. —
Jak p o d a je  prasa, w d o w a  p o  b. kancle rzu  
austriackim Dolfussie , p rzy b y ła  13 bm. 
wraz z dziećm i d o  B u d a p e sz tu ,  g d z ie  za­
mieszkała  w ho te lu  „Pa la t inus" .

— Wielkie manewry w o jen n e j  floty 
morskiej S tan ó w  Z jed n o c z o n y c h  ro z p o ­
częły  się na O c e a n ie  S po ko jnym . W  zwią 
zku z tym 105 o k rę tó w  w ojenn ych  o p u ś  
ciło  w nocy  w ybrzeże. Pacyfiku, m ając  p o  
le c o n e  o tw orzyć  k o p e r ty  z ' instrukcjami 
d o p ie r o  na o tw ar ty m  m orzu . Na w o d a ch  
hawajskich okrę ty  te  m ają się sp o tk a ć  z 
resztą floty. Jak w iad o m o ,  w m an ew rach  
w eźm ie  udzia ł  150 je d n o s te k  i 500 sam o 
lotów.

— Wiatr spowodował katastrofę ko­
lejową. Na stacji M alikeny w  Turcji g w a ł ­
to w n y  wiatr z e p c h n ą ł  trzy w a g o n y  k o le ­
jow e z b o c z n e g o  toru nai g łó w n y  w czasie 
g d y  n ad c h o d z i ł  p o c ią g  ex p reso w y ,  z d ą ­
żający d o  Ankary. N as tąp i ła  katastrofa . 
W a g o n y  i p a ro w ó z  p o c ią g u  p o ś p ie sz n e g o  
zos ta ły  silnie u szko d zo n e ,  przy  czym zos 
stały rów nież  u sz k o d z o n e  tory ko le jow e .

— Pociąg przejechał stado baranów.
W  pob liżu  Fezu p o c ią g  n a je c h a ł  w  nocy 
p o d c z a s  b a rd z o  silnej m g ły  na s t a d o  b a  
ranów , m asakrując  l i teraln ie  122 sztuki. —  
Po zatrzym aniu  p o c ią g u  wyjaśniło' się, że  
pas te rz ,  s t rzegący  b a ran ów , zasnął w p o ­

tu ,  a s tado  p o z o s ta w io n e  b e z  op iek i ,  w e 
sz ło  na p lant kolejowy.

—i- Wzrost przestępczości na Ułwję.
W  w yw iadz ie ,  udz ie lonym  p ras ie ,  d y re k ­
to r  b e z p ie c z e ń s tw a  Powilajfis om ów ił spra 
w ę  p rz e s tęp czo śc i  na Litwie, s tw ierdzając, 
ż e  d a je  się zauw ażyć  wzrost ilości p rz e ­
s tępstw . I tak, w r. 1932 na 1000 mieszkań 
ców  w y p a d a ło  27 p rze s tęp s tw ,  w r. 1935 
—  praw ie  35.

Fale morskie o mało 
nłe przerwały Helu
Szale jąca  na Bałtyku p rz e sz ło  10 dni 

straszliwa burza ,  w yrządz iła  p o w a ż n e  szko 
dy na mierzei helskiej; W z b u r z o n e  m orze  
p o d m y to  pas  w ydm  n a  przes trzen i o k o ło  
p ó ł  k ilometra .  Przez u tw o rzo n e  w ten  spe  
só b  wyrwy zacz ę ła  na tychm ias t  p rze lew ać  
się w o d a .  G ro ź n ą  sy tuację  u ra tow ali  ry­
bacy ,  którzy n ie  b a c z ą c  na c iem ności n oc­
n e  i sza le jącą  wichurę, zaczęli n ie b e z p ie c z  
ne  wyrwy zasypyw ać  w orkam i z piaskiem.

7 . 0 0 0  km2 terenu I 5  miast
Bilans ostatnich sukcesów gen. Franco

Onegdaj minął tydzień od rozpo 
częcia ofenzywy powstańczej na froncie 
aragońskim między Teruelem a Saragossą. 
Rezultaty ofensywy tej przeszły wszelkie 
oczekiwania: 7 tysięcy kim. kw. zdofcyfą 
go terenu, 5 zajętych miast: Belcldte, HI- 
jar, Montalban, Alcaniz i Gaspe, 6 tysię­
cy jeńców, nie licząc tych, którzy ukry­

wają się w zdobytym terenie I codziennie 
setkami brani są do niewoli, 4 dywizje rzą 
dpwe doszczętnie rozbite

Zurząd portu lotniczego w Tulu­
zie został zawiadomiony o mającym 
nastąpić niebawem przybyciu prezy­
denta: Hiszpanii Azany i premiera 
priefo.

18 skazanych rozstrzelano 
w Moskwie

Onegdaj minął tydzień od rozpo- 
n yeh  \v p ro cesie  tzw . b lo k u  p ra w ic o  
vvo-troekistow skiego  zo s ta ł u b ieg łe j

nocy wykonany;
Z 18 skazanych na śmierć tylko 

Rosenholc nie prosił o łaskę.
 - _  ..
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Co slychaC w naszym kra|u?
Budową 7 szkół powszech­
nych w pow. dzISniertskim

Jak się d o w iad u jem y ,  związki sam o­
rząd o w e  po w . d r i śn ień sk ieg o  o p raco w ały  
plan b u d o w y  now ych  szkol po w szechn ych  
na o b sz a rz e  pow ia tu .  W  c iągu  roku bież. 
w p o w iec ie  dziśnieńskim ma być  w ybu­
d ow any ch  7 szkól po w szech n y ch  w nas tę ­
pujących m ie jscow ościach : w G lę b o le e m  
7-klasowa, w N ow osió łkach  3-klasowa, w 
H aponach  3-klasowa, w Szarkow szczyżnie  
f -k lasow a, w B erezów ce  3-klasows, w 
P li j ; 'e  .“' -k la so w a  i w O k u n iew ie  3-klasc 
wa.

Rekrutacla robotników do 
Łotwy i Estonii

W  związku ze  zbliżającą się rekru tsc ią  
ro b o tn ik ó w  se zon pw y ch  d c  prac  rośnych 
na Łotwie -i w  Estonii, zarządy  gm inn e  
POW. d z iśn ień sk ie g o  przystąp iły  d o  sp o ­
rządzania  w ykazów  robotników , (ko b ie t  i 
mężczyzn) kwalifikujących się d o  rekru- 
‘a C|i. Począ tek  rekrutacji sp o d z ie w a n y  jest 
w d rug ie j  p o ło w ie  marca. W  roku bież. 
został p rzyznany  d la  p o w ia tu  dz iśn ień ­
skiego k o n ty n g en t  2.700 o só b ,  z c z e a o
2.000 o só b  na w y jazd  d o  Estonii, a 700 
osób na Łotwę,

Nowe dzwony w głębockim 
kościele

D o  G łę b o k i e g o  p rzy s łan o  ostatnio 
7 od lew n i  w  'Kałuszu dwia n ow e  
dzw ony. D zw ony te, z a k u p io n e  kosz­
tem p rze sz ło  zł 4.000, którą to  k w o tę  zło­
i l i  d o b ro w o ln ie  parafianka na w ezw an ie  
dz iekana  g łę b o c k ie g o .  Dla u p am ię 'n ien ia  
ofiarności paraf ian  na d z w o n a ch  w yry to  
la p isy :  „Parafianie  g ł ę b o c c y  Bogu na
chwałę, d u szo m  na zb a w  en ie .  R. 1938".

Zebranie Związku Młodej 
Polski w Lidzie

W  d n .  28.11 rb. o d b y ło  się w Lidzie 
zeb ran ie  inform acyjne  Z. M. P., a n a s tęp n ie  
wielki w iec  na og rom n ym  p o d w ó rz u  kina 
„Era". Z b a lk o n u  kina d o  p rz e s z ło  cztero" 
ty s ię c z n e g o  tłumu p rzem aw ia ł  p. Jurowski 
Lech o  c e la ch  i żąd an iach  Z. M . P. Po 
p rzem ó w ien iu  p. W ł.  B odaka  o  „w alce
0  P rze łom  N a ro d o w y "  t łum  w iw atow ał na 
cześć .Z.VM ’: P., Armii N a ro d o w e j  i M a r ­
sza łka  ś m ig ł e g o  iRydza. Podkreś lić  należy, 
Ze n a  w iecu  z a u w a ż o n o  d u żą  ilość c h ł o ­
pów , k tó rzy  w  tym dn iu  przyjechali d o  
Liciy. W raca jących  d o  W iln a  pp .  B odaka  
* Żurow skiego ż e g n a ły  na d w o rcu  p a ro ­
tysięczne t łum y  sym patyków .

Szybki rozw ój Z. M. P. na te ren ie  Lidy
1 Powiśafu l idzk ieg o  o raz  s to łp e c k ie g o  i 
e'ńłuzjazm, z jakim dz ia ła lność  Z. M. P. 
^Połyka s ię  w  te ren ie  w skazu je  wyraźnie, 
16 n a s tę p u je  u p a d e k  w p ły w ó w  najm oc- 
n '6 iszej d o n ie d a w n a  tam „n a p ra w y " .  .

Ł  ■ (Ag. Z. M. P.J

D o  p r c s a j S

Z d ję c ie  p rzed s taw ia  g a i p ę  p rzo d o w n ic  
i p rz o d o w n ik ó w  po w . w ileńsk iego ,  którzy 
byli  słuchaczami, kursu  dla p rzo do w n ik ów  
„P rzysp osob ien ia  R o ln iczeg o"  w  Wilnie. 
W idzim y więc, ż e  —  d o  pracy  n ie  łylko 
n a d  h ig ieną  wsi g ro m a d n ie  z ab ie ra ją  się 
p rzo do w n icy ,  lecz i dz ia ł  p racy  w  naszym 
za w o d z ie  —  ja k o  p o d s ta w a  bytu, tym 
bardz ie j  musi p o s i a d a ć  swoich p rz o d o w ­
ników. Zrozumiała '  t o  m ło d z ież  wiejska 
i dz ięk i fachow ej o p ie c e  i p o m o c y  instruik 
to rów  i p r e l e g e n tó w  —  zdiolbyła p o d s t a ­
w o w e  w iad om o śc i  d o  p racy  sam oksz ta łce­

niowej.  I miic d z iw n e g o ,  ż e  o b e c n ie  wieś 
wileńska m o ż e  się poszczycić  tysiącem z e ­
sp o łów , w  k tórych  m ło d z ież  w iejska — 
wykorzystu jąc d łu g ie  w ieczory  zimowe,, 
w spó ln ie  p rz y g o to w u je  się d o  sw e g o  za ­
w o d u .  Za wskazówki i o p ie k ę  n a  kurs ie  -— 
p.p . Swiackiewiczowi, Charkiewiczowi, 
Aludhmie, Żywieckiem u, W ysock iem u, Le­
w an d ow sk iem u  ii p .p .  k ie row nic tw u  lokalu 
schroniska —  tą d ro g ą  sk ład am y  se rd e c z ­
n e  p o d z ięko w an ie .

IW imieniu c a łe g o  kursu
B. Petryk.

Nowe zbiorniki wydy na 
wypadek pożaru

O d d z ia ły  slraży  p oża rn ych  na W ileń ­
szczyźnie  p rz y g o to w a ły  w r. ub. na swych 
te renach  liczne zbiorniki z w odą .  Z b u d o ­
w ano  p rze sz ło  20 p o d z ie m n y c h  zbiorni­
ków  w O szm ianie ,  Trokach, Ż u p ianach ,  
N ierrenczynie ,  S m orgoniach ,  So łach , Świę 
cianach, Ł yntupach , Dziewieniszkach i in­
nych miastach. N iezależn ie  o d  l e g o  d o ­
p ro w a d z o n o  d o  p o rz ą d k u  n a 'u ra ln e  zbiór 
niki. Takich zb iorników  u p o rz ą d k o w a n o  
z g ó rą  30, zaś w p rzy go tow an iu  jesl o k o ­
ło 20. C a łą  tą akc ję  finansuje Pow szechny  
Z ak ład  U bezp .  W zaj.  łączn ie  z . s a m o rz ą ­
d em  terytorialnym, k lóry  d a je  p o m o c  
sza .w arko w ą  i roboc iznę .

Ze spraw rybackich na 
Polesiu

W  związku z w ejśc iem  w życie  ustawy rybac 
kiej, w tych dn iach  o d b y ły  się na Polesiu 
p ie rw sze  prze ta rg i na d z ie rża w ę  u 'w orzo  
nych p rzez  U rząd W o je w ó d z k i  Poleski o b  
w o d ó w . Na p rze ta rgach  w p ow . brzeskim, 
kobryńskim, d rohickim  i prużańskim, zg ło  
szon o  d o  w ydzie rżaw ien ia  85 o b w o d ó w  
ufw oizonych  na rzekach, k an a ła ch  i jezlo

Jak Pietruk oastuc* 
wieś swo'3 wzbofacif

(Ciąg dalszy}.

4. W Ś R Ó D  D Z I K I C H ,

W  ty m  czasie, gdy P ie t ru k  objął 
D-ądy n ad  dziikiin p lem ien iem  N i ani - 

fam p a n o w a ły  tam  n iezb y t  p rzy  jem 
'Stosunki. L u d n o ść  p lem ien ia  dzic- 

? llla d ro b n ą ,  w p o r ó w n a n iu  z 
całym n a ro d e m ,  g a rs tk ę  u p rzy w ile  jo- 
'a n y c h ,  o raz  n a  część p o zo s ta łą ,  nie- 
'^ ^ y w ile ja w d in ą .  Chociaż  n ieup rzy -  

•t  'c jo w an i  p o n o s i l i  ta k ie  sam e, a  mo- 
n a w e t  jeszcze w iększe  c ięża ry  n a  

p le m ie n ia ,  to  j e d n a k  nie  ko rzy -  
ałi oni z ty ch  s a m y c h  p r a w  i n ie  ot- 

7ym yw ali  ta k ic h  k o rz y śc i  i opieki 
°  U przyw ile jow ani.  D ziało  się to  lak

dlatego, że u p rzy w ile jo w an i  tw orzyli  
pew ien  k lan ,  n a  czele k tó re g o  stali 
b a rd zo  sp ry tn i  p ro w o d y rzy .  Dzięki 
tym  w łaśn ie  p ra w o d y ro m  ja k ie k o l ­
w iek re fo rm y  z m ie rza jące  do o g ra n i ­
czenia  u p rz y w ile jo w a n y c h  i p o d n ie ­
sienia d o b r o b y tu  w  całymi p lem ien ia ,  
s taw a ły  się n iem ożliw e, gdyż um ieli 
oni d o b rze  d b ać  o sw oje  in te resy . —  
W iedzieli  oni, że z chw ilą  gdy  p o d a t ­
ki i in n e  św iad czen ia  śc iągane  od 
w szystk ich , zaczną  być w y d a w a n e  n a  
(iohro ca łego  p lem ien ia ,  a inie ty lko  
na  d o b ro  u p rz y w ile jo w a n y c h ,  w ó w ­
czas w ład za  ich skończy  się raz  n a  
zawsze. D użo  bvło  w p le m ie n iu  m ą d ­
rych  ludzi, k tó rz y  rozum ie li ,  że s tan  
taki je s t  b. g ro ź n y  dla w szystk ich , 
gdyż os łab ia  m o c  w e w n ę trz n ą  .pletnie 
uia. 'W ielu j e d n a k  b a ło  się o tw arc ie  
w y s tąp ić  p rz e c iw  u p rz y w ile jo w a n y m , 
lym  b ard z ie j ,  że  s ta ry  k ró l  by ł  c h o ­
ry, J e d e n  ty lk o  nie  b a ł  się niczego.

rach. z c z e g o  7 0 %  zosta ło  w ydzie rżaw io  
nych (w pow . kobryńskim 100% ).  Prze­
b ie g  p rze ta rg ó w  w ykazał d u ż e  za in te reso  
w an ie  za rów no  w śród  p rzed s ięb io rs tw  ryb 
nych jak i.-miejscowej ludności,  t rudn iące j  
się rybac tw em . W e  wszystkich u tw orzo­
nych o b w o d a c h  p ro w a d z o n a  b ę d z ie  racjo 
nalna g o s p o d a r k a  z zakresu  zaryb ien ia ,  
ochrony  rybosfanu, ry bo łów s tw a  itp. Ak­
cja ta jest p ierwszym krokiem  zm ierza ją­
cym d o  u reg u low an ia  s tosunku  w tak  w aż 
nej dz ied z in ie  g o s p o d a r s tw a  Polesia iaką 
jest rybactw o.

Ilja zakupuje karabiny maszy­
nowe dla KOP-u

Z ain ic jow ana  p rz e z  s ę d z i e g o  W a sz k ie ­
wicza w liii fundac ja  2 r. k. m. d la  KOP-u 
rozwija się pom yśln ie .  Z eb ran o  d o ty c h ­
czas p o n a d  1200 zł. P o zo s ta ła  suma, n ie­
z b ęd n a  na zaku p  r. k. m. a z a d e k la ro w a ­
na p rzez  sfery u rzędn icze ,  roln icze i han­
d low e, w p ły n ie  d o  kasy w najbliższych 
miesiącach.

U rzędnicy państwow i i prywatni, jak 
do tychczas  najlep ie j  spełnili swą p o w in ­
ność —  w p łaca jąc  ca łkow ic ie  z ad ek la ro ­
w ane  sumy.

Był to s ta ry ,  zasłużony , by ły  w ódz 
p lem ien ia  Go-Ko. R o zu m ia ł  on, że a- 
by iplemiię by ło  silne, t rz e b a  a b y  p a ­
r o w a ła  w n im  jed n o m y ś ln o ść  i r ó w ­
ność.' R ó w n o ść  p o w in n a  b y ła  po le ­
gać nie ty lk o  n a  rów nośc i  św iadczeń , 
w szystk ich  cz ło n k ó w  p lem ien ia ,  sk ła  
d an y ch  n a  rzecz ogółu, lecz rów n ież  
i n a  ró w n o śc i  ko rzyśc i  o s iąg an y ch  
przez w szy s tk ich  od o rg a n iz a c j i  ptę- 
m ienne j .  Go-Ko ro zu m ia ł ,  że n ie  m o  
że d łużej is tn ieć  islam taki,  p r z e  k ló  
ry m  u p rz y w ile jo w a n i  są  ty lk o  zorga  
n izow ani, n a to m ia s t  w szyscy  inn i  nie 
są z o rg an izo w an i  i n ie  m a ją  żadnego 
głosu p r z y  d e c y d o w a n iu  sp ra w  Ich 
obchodzących .  T o  też zm ie rza ł  on 
p rzede w sz y s tk im  do  tego, aby  k as tę  
u p rz y w ile jo w a n y c h  o d su n ą ć  od w pły  
w u n a  s p ra w y  tyczące się  ogółu, a n a  
slępinie do tak ieg o  zo rg an izo w an ia  ca 
lego p lem ien ia ,  p r z y  k tó r y m  k a ż d y  
w o jow nik , a n ie  ty lko  n a le ż ą cy  do

Konserwacje historycznej 
cerkwi w Wołkowiczach
Urząd Konserwatorski w  W ilnie  p o d a -  

howił w ro k u  bież. zakończyć p rą c e  przy 
konserwacji historycznej d rew niane!  cer­
kiewki w W ołkow iczach  (woj. n o w o g ró d ź  
kie).

C erk iew ka zos ta ła  już częśc iow o p o ­
kryta da ch em  gon tow ym . O b e c n ie  n a p ra ­
w iane  są drzwi i okna  oraz p rzep ro w ad za ­
ne  są  robo ty  wewnątrz .  Cerkiewka, zos ta ­
nie latem br. otwarta  dJa ludności.

10-lecie spółdzielni mleczar­
skiej w Florianowie

W  dniu 20 lu tego  b. r. o d b y to  
się w szkole p ow szech ne j  w W aszkow - 
cach roczne  w alne  zebran ie  spółdzieln i 
mleczarskiej w Florianowie. W' zebraniu 
w z ię io  udział ok. 60 o sób ,  w tym lustra­
tor związku rew izy jneg o  p. J. Recmanik, 
w icep re ze s  O TO  i KR w Baranowiczach 
p. T adeusz  Kułakowski, ag ro n o m  pow ia­
tow y w B aranow iczach inż. St. Krus i za­
p roszen i  gośc ie  —  w łaściciele  o b ó r  z bliż 
szych i dalszych okolic. P rzew odniczy ł ze 
b raniu  p. Kaz. O łdz ie jew sk i,  instruktor 
spó łdz ie lczy  w Baranowiczach.

S pó łdz ie ln ia  m leczarska w Floriano­
wie ma za so bą  10 lat istnienia i ob ecn ie ,  
p o  b a rd z o  ciężkich przejściach, k tóre  d a ­
ło  się p o k o n a ć  dzięki silnej woli, wytrwa 
tości i ofiarności jej założycieli  i k ierowni­
ków, p rz e d e  wszystkim ś. p. Jana  Bochwi- 
ca —  właściciela maj. F lorianów, d łu g o -  
lefn ieo  p reze sa  zarządu  p. Stefana Hry­
n iew icza i fachow em u tech n iczn em u  kie­
row nictwu p. Kawalca, p rzed s ięb io rs tw o  
m leczarsk ie  w Florianowie, p o d  w zg lę ­
d e m  wysokości ga tunku  w y ro b ó w  (serów 
litewskich) stoi na pierwszym miejscu nie 
tylko w po w . barąnow ick im , a le  b o d a j  w 
Polsce w o g ó le .  Mleczarnia  Florianowska 
w  okres ie  10-letnim p rze rob iła  1.812.000 
litrów (180 w a g o n ó w )  mleka, co d a ło  p o  
p rz e ro b ie n iu  15 w a g o n ó w  sera i 1,75 wa­
g o n ó w  m asła ,  wartości 123 w a g o n ó w  ży­
ła. W  roku 1937 spó łdz ie ln ia  p łac i ła  p rze  
ciętn ie  p o  11 d o  12 groszy  za litr mleka, 
p rze rab ia jąc  g o  w tym roku o k o ło  500.000 
litrów. S p ó łdz ie ln ia  p o s ia d a ła  w r. 1937 
filię w  F iedziukach ,  Końkach i Naczy- 
Bryndzowskiej .  Na zebran iu  zg ło s i ło  ak­
ces d o  spó łdz ie ln i  sze reg  przedstaw ic ie li  
z innych miejscowości,  g d z ie  mają być  
w 1938 roku o tw arte  n o w e  filie, b ą d ź  zor 
g an iz o w a n e  w spó ln e  dos taw y  mleka. Są 
to: O d a ch o w szc zy zn a ,  S ielawicze, W ie d ź  
ma, Litwa, Paw lukow szczyzna, Honczary  
i inne. W  roku 1938 spó dz ie in ia  p rzys tę­
p u je  d o  b u d o w y  n o w o c z e s n e g o  d o m u  
m le cza rsk iego  z k red y tó w  P ań s tw o w eg o  
Banku R o ln ego ,  w wysokości 40.000 z ło­
tych.

S pó łdz ie ln ia  d a la  w 1937 roku o k o ło  
6,500 z ło tych nadw yżki,  k tóre  w alne  ze­
b ran ie  o d p o w ie d n io  ro zd y s p o n o w a ło .

k a s ty  m óg ł sw obodnie  się w y p o w ia ­
dać i m ieć  w p ły w  n a  s p ra w y  tyczące  
się ogółu.

D opók i żył s ta ry  k r ó l  było  to n ie ­
możliwe. Gdy je d n a k  po  jego  śm ierc i 
P ie t ru k ,  w dość zresztą; n iezw yk ły  
sposób, o b ją ł  rz ą d y  n a d  p lem ien iem , 
s y tu a c ja  zm ien iła  się n a  lepsze. Pie- 
' r u k  b o w iem , p o  z a p o z n a n iu  się ze 
s to su n k a m i  w p lem ien iu ,  p rz y z n a ł  ra- 
:ję w odzow i Go-Ko i w spó ln ie  z n im  
p rz y s tą p i ł  do z re fo rm o w a n ia  o rg a n i­
zacji p len ien ia .  P rzy w ó d cy  k as ty  u- 
p rz y w ile jo w a n y c h  zostali u sun ięc i  z 
z a jm o w a n y c h  s ta n o w isk  i po zb aw ien i  
sw ych  w p ływ ów , z czego n a w e t  sam i 
u p rzy w ile jo w an i  byli zadow olen i .  Na 
slępinie p rzy  k a ż d y m , c h o ćb y  n a  jbie­
d n ie jszy m  ro d z ie  zos ta ły  u tw o rz o n e  
o sobne  ra d y  złożone z n a jb a rd z ie j  
b ez in te re so w n y ch  i m ą d r y c h  cz łon­
k ó w  ro d u .  R ady  te m ia ły  troszczyć 
się o d o b ro  całego  rodu ,  a tak że  in fo r
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J e d n y m  z ba rd zo  rozpow szechn i o i 
nych p ło d o z m ia n ó w  jcs l  p ło d o zm ian  
cz te ropo low y, zw an y  n o r fo lsk im :

1. O k o p o w e  na  gnoju . 2. Zboża ja- 
ie. 3. K oniczyna. 4. O zim ina . Mimo, 
żc n as tęp s tw o  roś l in  w tym  płodoz- 
m ian ie  je s t  b a rd zo  d o ln e ,  nie w szę­
dzie d a  się go zas tosow ać , a to z tego 
względu, że c z w a r tą  część pól zajmu- 
ią w n im  o k o pow e  i tyleż po la  n a ­
wieść t rzeba  o b o rn ik iem , gdy  tym cza 
sem n ie  k a ż d e  g o sp o d a rs tw o  zna jdz ie  
tyle. o b o rn ik a  i m oże  u p ra w ia ć  lak 
znaczną  ilość o k o p o w y ch .  P oza  ty n  
w p ło d o zm ian ic  tak im  k o n ic z y n a  po­
w ra c a  n a  to sam o  pole  co cz te ry  la ­
ła, a n ie  k ażda  g leba  w y trz y m a  tak 
częs tą  u p ra w ę  k o n ic z y n y  w ty m  sa ­
m y m  s tan o w isk u .

To też  w v elu w y p a d k a c h  stoso 
w a n y  jes t  ten  p ło d o zm ian ,  z p ew n y m i 
zm ia n a m i ,  d o s to so w a n y m i d o  w a r im  
ków  m n ie j  in ten sy w n eg o  g o sp o d a rs t ­
wa, s łabsze j g leby  Ud. P ło d o zm ian  la 
ki p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :  1. pół 
ok o pow e , pó ł m ie sz a n k a  n a  paszę ,
2 pó ł  ja re  k łosow e, pół oz im iny ;  3. 
pół kon iczy n a ,  p ó ł  s trączkow e , 4 pół 
oz im ina , p ó ł  j a r e  k łosow e. M ie libyś­
m y w ięc  8 pól z tak im  /m i a n o w a ­
n iem : 1. o k a p o w e ;  2. j a r e  k łosow e;
4. k o n iczy n a ;  4. oz im in a ;  5. m ie sz a n ­
ka; 6. oz im ina ;  7. s trączkow e; 8. ja re  
kłosowe.

^  U k ła d a ją c  p ło d o zm ian ,  poza  w y ­
m a g a n ia m i  p rzy ro d n iczy m i za s to so ­
w an y ch  w  n im  coś lir. -należy uw zględ  
nić w  p o w a ż n y m  s to p n iu  w a r a n k i  go 
sp o d a rs tw a ,  d la  k tó reg o  p ło d o zm ian  
ten jes t  u k ła d a n y .

Jeśli g leba  pól je s t  m n ie j  w ięcej 
j e d n a k o w a  i p o ła  w je d n a k o w e j  o d ­
ległości od z a b u d o w a ń  — w y s ta rc z y  
je d e n  p ło d o z m ia n .  W  p rzec iw n y m  
w y p a d k u  d w a  i yy ięcej.

A Yvięc pow iedzm y na  glebie sil­
n ie jsze j w-prowadzim y w y m ie n io n y  
Y\-\-żej p ło d o zm ian  ośmiopoloYYY. \ a  
s łabsze j zaś. yv ty m  sam y m  g o sp o d a r  
stYYic 4 po łow y: 1. okopow e, 2. jaro,
3 łub in  n a  przy o ran ie .  4. żvto z w s ; e 
Yvką seradeli .  W  p ie rw szy m  płodo- 
zm ian ie  s to su jem y  p e łn ą  daYY-kę o b o r  
n ik a  p o d  okopoYve i pó ł o b o rn ik  pod 
m ie sz a n k ę  n a  z ie loną  paszę. W  d r u ­
gim  —  p o d  o k o p o w e  u ż y w a m y  pół 
o b o rn ik a  i se rad e l i  j a k o  zie lonego 
naYvozu, p o d  ży to  zaś —  p rz y o ra n e -  
go łu b in u .  (P łodozm iany  te  za s to su je ­

m y , g d y  z a c h o d z i  r ó ż n ic a  yv j a k o ś c i  
g icby .  R ó w n ie ż  j e d n a k  m o ż e  z a jś ć  no 
t r z e b a  s losoYvania d w ó c h  i w ię c e j  p ło  
dozmiłinÓYY', g d y  są p o la  z n a c z n ie  od  
d a io n e  od  zabudoY vań. W ó w c z a s  b l i ­
że j  o ś r o d k a  g o sp o d a rs tw a  za* t o s u j e ­
m y  b a r d z i e j  intensyYYmy p ł o d o z m ia n  
sześciopoio\YTv z u p r a w ą  o -n o p o w y c h  
i stosoYYaniem o b o r n i k a  n p . :  1. o ko -  
poYYre, 2. j a r e ,  3. k o p ic z y n a ,  4. o z i m i ­
na.  5. m ie s z a n k a ,  (i. o z im in a ,  n a  o d ­
d a l o n y c h  zaś  p o la e l i  w p r o w a d z i m y  
dYvupolÓYvkę bez  O k o p o w y c h  i o b o r ­
n ik a  n p . :  1. łu b in  n a  p r z y o r a n i e  i 2. 
żyto .

AY o p r a c o w a n i u  p ł o d o z m i a u u  n a ­
leży  p o n a d t o  o b l ic z y ć  sob ie ,  j a k a  jes t 
n i e z b ę d n a  p o Y \ie rz c h n ia  p o o  r o ś l i n y  
pas tew nie ,  a b y  z a p e w n ić  so b ie  d o s t a ­
te k  p a s z y  i pastY\islka d la  i n w e n t a r z a  
o raz  p o d  z b o ż a  —  a b y  go  w y s ta r c z y ło  
d la  -ludzi i inY ventarza ,  a  s ło m y  na 
śc ió łkę .  P r z y  w y z n a c z a n iu  p o w i e r z ­
c h n i  p o d  r ó ż n e  - . ro ś l iny  u w z g lę d n ić  
m u s i m y  ile  o n e  p o c h ł a n i a j ą  ro b o e iz  
nfly i 0/ v r a c j o n a l n y  r o z k ła d  p r a c  w 
c ią g u  r o k u  po/Yvoli n a  ich u-praYvę. 
ty-M b a r d z i e j  żc m ię d z y  znŻYciem r o ­
b o c i z n y  n a  u p r a w ę  poszczegó l- in  cli 
ro ś l in  i s t n ie j ą  z n a c z n e ,  n i e r a z  b. po- 
w aa j ic  r ó ż n ic e ,  i a k  n p .  o b l ic z o n o ,  że 
10 h a  ro li  z a ję te j  p o d  z i e m n i a k i  z u ­

żyw a 185 d n ió w e k  p a ro k o n .n \c l i  i 38fi 
p ieszych  dni roboc izny , żyto  j—- 85 
d n ió w ek  p a ro k o n n y c h  i 138 dni pjc- 
szycli, a n-p. k o n ic z y n a  na  s iano  25 
d n ió w ek  p a ro k o n n y c h  i 154 dni p ie ­
sze.

J a k  Ysidać b a rd zo  wiele p ia e y  po- 
c li łan ia  u-prawa ziciniiiaków i w ogó 
!e o k o p ow ych .  .Stąd w niosek , że nic 
należy  pr.zypiążać p ło d o zm iau u  ja k ą ś  
jed n ą  u p raw ą ,  lecz d b ać  o równoYYagę

AATcszcie o b l i c z a m y  sob ie ,  czy  d la  
,n iczego  p t o d o z m i a n u  r o z p o r z ą d z a m y  
YYystarczającą i lo śc ią  o b o r n ik a .

Gdy już m a m y  obliczone ja k ie  po- 
Yvierzchnic pod uj)raYYTę ja k ic h  roś- 
i ;n pOYYin-niśmy yy- go.,po(iar.dYvie p rze  
znaczyć, u k ła d a m y  ich ko le jność ,  po ­
s łu g u jąc  się w iad o m o śc iam i o Ich 
p rz y ro d n ic z y ch  Yyłaściwośc.iach i w y ­
m ag an iach .

L ep ie j  jest jeśli ob o rn ik  w plodo- 
/m ia n ie  przychodzi  yy' m nie jszych  
d a w k a c h ,  ale częściej. Na m o c n ie j ­
szych g lebach  n a j lep ie j  będzie go da- 
Yvać co cztery, a n a  lżejszych co trzy  
lata. Nie na leży  też z a p o m in a ć  o śród  
p lo n a c h  np. se rade li  i p rze Jp io n ac l i  
n p  łub in ie ,  k tó r y c h  użycie obok o 
borm ika i naYvozÓYV sz tucznych  po- 
w iąksza  znaczn ie  siłę n aw o z o w ą  n a ­
szego gospodarstYva. (d. c. n.)
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O opryskiwaniu drzew
karboliną sadowniczą

Zim ujące  na d rzew ac h  szkodniki, a 
w s c  jaja mszyc, mjocmwki, skorupi- 
ka, o raz larwy m rssern ika  i caty s ze reg  
innych szkodników  ła tw o  jest zwaIczyć 
p rzez  d o k ła d n e  i ob fi te  o p ryskan ie  d rzew  
k-arbcimą saaown-iczą „DKM". K arbolina

n io w ać  o swycli p o t rz e b a c h  k ró la .  
Kró*l m ia ł  b yć  jalk do ty ch czas  wo- 
dzem  n a jw y ż s z y m  całego p le m ie n ia  i 
dbać  o d o b ro  w szy s tk ich  rodów-

R e fo rm y  te  zyska ły  w ie lk ie  u z n a ­
nie w p lem ien iu .  K e tru k  s ta ł  się nic 
zw ykłe  p o p u la rn y m  króJem , a gdy 
jeszcze w y g ra ł  w o jnę  z sąs ied n im  ple 
m ien iem , k tó re  p o d s tęp n ie  n a je c h a ło  
g ran ice  p le m ie n ia  N iau-N iau , w ó w ­
czas s ław a  jego ja k o  r e f o r m a to r a  i 
w odza  rozn ios ła  się po  ca ły m  k r a ju  
z a m ie sz k a ły m  przez  liczne p lem io n a  
tubylców .

Pietruk! j e d n a k  nie lub ił  ni słaYyyj 
ni zaszczytÓYY'. Nie sława była  mu p o ­
b u d k ą  d o  działa,niafijiecz ty lk o  chęć  
u lżen ia  lu d zk ie j  n iedoli.  T o  też  z 
chw ilą , gdy od czasu  przeproYradze- 
n ia  re fo rm ,  p lem ię  jego  zaczęło roz- 
YY-i jać się pom yśln ie ,  a  w szyscy jego  
cz łonkow ie  s ia l  się syci i zadow olen i 
z siebie, nie m ógł juz d łuże j  usiedzieć 
na m ie jscu . W łaśn ie  w ów czas ,  pew ne  
g.» p ięknego  w ieczoru  gdy  został sam

w  g a ju  p a lm o w y m , u c z u ł  ni- zw ykle  
s ilną  tę skno tę  do sw oje j  YYio*ki r o ­
dz inne j.  Z a p a c h n ia ły  m u  łan y  p o k r y ­
te f a lu ją c y m  ży tem , zadżYrięczał 
śpicYY’ s koY\ remka.

—  „M usisz Yvrócić“ —  szep ta ł  > 
m u  coś do u c h a  —  „m usisz  o d d ać  się 
p racy  d la  SYY-oich na jbliższych... ‘

—  „M uszę YYTÓcić!" —p o w tó rz y ł  
P ie t ru k  z całe j  mocy.

Jak o ż  YY-krótce zna laz ła  się sposob  
ność. B urza  na  m o rz u  zm usiła  prze- 
jc/.dża jącjg tędy  o k rę t  do  za rzucen ia  
k o tw icy  koło w yspy . Był to o k rę t  
z m ie rz a jąc y  do E u ro p y .  P o żeg n an ie  
P ie t rn k a  z Go-Ko, k tó re g o  za jego ra  
dą o b ra n o  za k ró la ,  jak rów nież  z c a ­
łym  p lem ien iem  N iam -N iam  by ło  u ro  
czyste. Nie bez żalu śledził w zrok iem  
P ie t ru k  z p o k ła d u  o k rę tu  o d d a la ją c ą  
się YY-yspę, yyt k tó re j  tyle p rz e ż y ł  chw il 
s m u tn y c h  i rad o sn y c h .

( Ciąy d u h z y  nas tąp i).
Kop.

,DKM" n ie  tylko niszczy szkodniki, lecz 
także oczyszcza d rz ew a  z -mchów p o r o ­
d ó w  oraz  złoszczą starą n ie p o t rz e b n ą  ko­
rę.

O pry sk iw an ie  d rzew  w ykonać  t r z eb -  
w d z ień  b e zm ro źn y ,  -najlepiej w końcu  zi­
my (p rz ed  sam ą wiosną). N ie  należy  j e d ­
nak z tym oprysk iw an iem  zw lekać  z a n a d ­
to, g d y ż  i a s lo so w an ie  karbo liny  rva roz­
wijające się już pączki- -może je  uszkodzić.

Karbolina „C K M " z u p e łn ie  d rzew om  
nie szkodzi,  co należy  spec ja ln ie  p o d k re ­
ślić w związku z ro zpow szechn ianym i 
p rzez n ie p o w o ła n e  i n ie f a c h o w a  osoby  
w iadom ościam i, o  rzek om ej szkodliwości 
karbolin  dla d rzew . P rz e c w n ie ,  opryskiw a 
nie karbo liną  w pływ a -dodatnio  na ogó lny  
rozwój drzew , co  ła tw o  jest stwierdzić na 
w iosnę, k iedy  d rze w a  opry sk iw ane  w  p o ­
równaniu  z nieopryskiwa-nymi o d  razu o d  
róŻT, ają się g ła d k ą  i lśniącą korą, b o g a ­
tym u lo tn ien iem  i o g ó ln y m  zdrow ym  wy­
g lądem .

N ależy  też  p rzes trzec , ż e  d o b ra  k a rb o  
lina sado w n icza  nie rozpuszcza  się w w o­
dz ie ,  lecz tworzy z nią m leczną zawiesinę 
zw aną emulsją. Przy k u p n ie  w ięc  karboliny 
trzeb a  zaw sze  sp raw dzać ,  czy tę c ech ę  
ona  p o s iad a ,  a b y  uniknąć najczęściej m s-  
lo sk u tecz"y ch  naśla-down-ictw lub zafa tszo  
wań.

Pogłówne nawożenie 
ozimir

W ielu rolników, którzy nawet - i 
stosują nasYc/tsuie pom ocnicze, od 
khulają nawożenie azotem  do w iusm  
.k s l  to niewłaściwe szczególniej w 
tym wyjiadku. gdy rośliny posiane 1>\ 
ly yy- (stanowiskach mniej udpowied-  
nieli, a Yvięc po zbożach i w  dalszych  
latach po  oborniku. Ta niezrozumiała  
oszczędność yv naw ożeniu  bardzo ez.ę 
sto zYY.aca sie przeciwko takiemu o 
szczędnemu gosjiodarżowi, bo ozim i­
na 'zamiast w ysokiego  plonu i docho­
du daje oczyYY-iścic stratę. Brak b o­
w iem  azotu w jesieni spowodoY\*ał sła 
!>e rozkrzeYY-ienic się roślin, i słabe ich 
zakorzenienie p r z e d ; zimą. Jcżęli  
więc yy- okresie z im ow ym  ozimiity na 
trafiają na n iepom yślny przebieg po- 
gody lub też w iosna jest długa, a /.i 
m ne noce z przymrozkami przeplata­
ne są ciepłymi s łonecznym i dniami,  
rośliny wyglądają rozpaezliYvie, są 
rzadkie, wysadzone z ziene —  jednym 
słoYsem rokują bardzo słabe nadzic  
je. \ \ r wielu jednak w ypadkach taka 
pozornie zmarnoYYa-na ozimina da < ę  
•ęszcze odratoYvać. Ratunek jednak 
musi przyjść YYczcśnie. a najpóźnie; 
yy' cliYYili \Yios'’nnego ruszenia oz: 
miny.

T y m  ś ro d k u -  i. k tó ry  uży jem y do 
r a to w a n ia  u szk o d zo n y ch  w okresie  
w czesnej YY iosny żyt i pszenic, będzie 
bezw ątp ien ia  sa le tra  YvapnioYva.

S a le tra  YvapnioYva zaYvie a no 
\y iem azot yy- postaci całkow icie  g.do- 
Yvcj do pobjfania przez rośliny Roś­
lina zaś, która dostanie w okresie ru 
szenia Yviosennego taki go Iow? po- 
k a n n  azoloY\y, pobiera gu i nalyeh  
miast zaczyna rozw jać  na nowo usz­
kodzone w czasie zimy części podzie­
m n e  i nadziemne. Rozbudowa k o­
rzonków pociąga za sobą lepsze pobieli  
ranie w ody i pokarm ów, rozwój zaś 
iliści pozwala na szybkie przysw aja­
nie z powietrza dwutlenka węgla. Sku 
lek jest taki, że uszkodzone rośliny 
szybko przychodzą do siebie i łatwo  
wyrÓYvnają te szkody, jakie im wy  
rządziła źima Jak szybkie jest przy- 
sYvajanic saletry przez rośliny Yvidm: 
już z iego, że yv parę dn po rozsiewie  
saletry7 rośliny-- nabierają ciemno-Mie­
lonej 6 5 rwy, wypuszczają .szerokie  
listki, krzoYYÓą się niemal ys oezarb  
Do .raloYYania ozin in uszkoo onycb  
trzeba użyć 100 150 kg saletry na
tiektar.

Nic zawsze jednak wiosenne azo 
ioYvamc ma n a  celu ratoYsanie giną 
cych roślin. Dobry iboA icm gospo  
darz przeYY7ażnie już jesienią da je po'd 
ozim iny pew ną ilość azolu yv postaci 
azofcniaku. Czasem również oziminy  
siane b y ły  n a  gnoju -lub po dobrze u- 
danych m oty lkow ych  czy koniczy­
nach. W tedy m ogły  o-nc przezimował  
nawet zupełnie dobrze. Zwykle j* <1 
hak daYY’ka jesienna azotu nie jest w' 
starczająca i ti-zeba ją YYiosną uzupei- 
uić. W  takich razach unikam y bar 
dzo skukYcznej, ale stosunkow o droż­
szej salldry, a stosujem y tańszy sa le  
trzak. Co ido ilości Yyysiewu to, jeżee 
ozim iny b y ły -w  jesieni częściow o za­
silone azotem, na Yviosnę wysieYvanU 
pod żyto 80— 100 kg na nektar, a po‘ 
pszenicę od iOO— 120 kg na ha. O 
jednak ozim iny nic dostały żadnegr I 
jesiennego zasiłku azotoYvcgo, to da)' 
ki te m ogą  być za m ałe i należy ,r 
zwiększyć  często o połowę. Saletrza1 
używ am y pod żyto w czesną Yy.osnfl- 
a pod pszenicę przed bronowani '* 
jej W. G.
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Wi adumości d a hodowców koni
K-Jacz, od k ló rc j  właściciel spodzie  

wa- .u* źreb ięc ia ,  w y m ag a  lr< . .k l iw n  
opieki. Jeż  dl i g o sp o d a rz  k laczy źreb- 
nci 'lic szanu je ,  z m u sz a ją c  ją  do n a d ­
m ierne j  p racy ,  szczególnie w oslal- 
inch ty g o d n iach  przed  wy ź reb ien iem  
się, n a raża  ją  na p o ro n ien ie  lub uro  
uzenib p rzed w czesn e ,  co n a tu ra ln ie  
nie jes t  dobre .

P o ro n ie n ie  t r a f i a  się 'najczęście j  
w p ie rw szych  - Uniach po z a p ło d n ie ­
niu, da le j  w trzec im , p ią ty m  i ósm ym  
'io dz iesią tego  m ies iąca  noszen ia  
P rzyczyny  m o g ą  być na jrozm aitsze ',’ 
jak  za c ia sn a  uiprząż, złe i s tęchłc  po 
żywienie, wzdęcia , p rzez ięb ień  a, n a ­
gła zm ian a  t e m p e ra tu ry ,  deszczojfsło  
br, w y tęża jący  skok , szybki bieg, na 
głe za trz y m a n ie ,  u p a d e k ,  u d e rzen ie  
n aw  et dyszlem ), kopn ięc ie ,  n a d z w y ­

czajny  w ysiłek  p rz y  p ra c y  : .p. Z d a ­
rza się, że k lacz  m im o  na leży teg o  od 
s tanow ien ia  ó kaze  się w rezu ltac ie  
n ieźrebną. G ospodarz  p rz y p isu je  wie 
'ly zw ykle  w inę  ogierow i. Najczęś.ęicj 
ji-diuk k lacz  w sk u te k  n ie u m ie ję tn e ­
go o b c h o d z e n ia  się z n ia  w p o czą tk u  
ciąży n ie p o s t rz e ż en ie  p o ro n i ła .

K lacz ź rebna  w ok res ie  noszenia  
płodu n ied o s ta teczn ie  k a rm io n a ,  a co 
dzień u ży w an a  do ciężkiej p racy , da 
lekich w y jazdów  itp. c h u d o b ,  jest wy 
c ieńczona i Todzi źrebię  słabe. Duży 
p rocent ta k ic h  ź reb ią t  g in ie  z p o w o d u  
n iedosta tecznych  sił ż y w o tn y ch ,  a le, 
co p o z o s ta n ą ,  w y ra s ta ją  na jczęściej  
i>n r iabe  k o n ie  o m a łe j  w artośc i ,  f

Klacz, jak  w ia d o m o  nosi p łód  11 
miesięcy. Różnice n ie je d n o k ro tn ie  by­
w ają  znaczne  co do czasu noszen ia  
p łodu  i 11 miesięc \ nic m ożna  przy­
jąć za l e r m m  zupe łn ie  ścisły N ieraz 
te rm in  p rzed łu ża  się naw et do 8fi0 
dni.

Na ja k ie  (i tygodni p rzed  wy zro ­
b ien iem , k lacz  jjow inna  być. w pinCy 
oszczędzana U m ia rk o w a n y  ru ch  nie 
jest b y n a jm n ie j  szkodliw y, jes t  n a ­
wet do  o s ta tn ie j  chw ili  p rzed  p o r o ­
dem  p o ż ą d a n y .  D alek ie  drogi, |„zda  
na ja r m a r k i ,  s taw ian ie  ź rebnyeh  k l a ­
czy w  ciżbie m iędzy  k o ń m i,  k tó re  mo 
gą j ą  ude rzyć ,  k o p n ą ć ,  z a ró w n o  jak  
p rę d k a  jazda z ja rm a rk u  do .dom u w 
do d a tk u  w p o d n ieco n y m  n a s t ro ju  ano 
że sp o w o d o w ać  nieszczęście. .

Z w róc ić  n a leży  uw agę hodow ców , 
że w ysoko ź rebne  k lacze  i i »  t rzeba  
li tril1 ,<i — W B — — W  liU H A U łf— j

p rz y p ro w a d z ić  do  .w io s e n n y c h  p r z e ­
s ą d ó w  koni, d o k o n y w a n y c h  p rzez  
re jo n o w y ch  in spek lo rós  koni pi/.y 
.. lorycli n ie raz  godz inam i m uszą  cze­
kać na sw ą ko le jkę .  Zwoln ien ie  ty ch  
klaczy od d o p ro w a d z e n ia  pbżęwidu ją 
p rzep isy  N aczelnik  gminy jed n ak  po 
w in ien  n ieobecność  k laczy  u sp raw ic  
dli wiać.

Gdy k la c z  w ed ług  obliczeń od 
dn ia  o s ta tn iego  skoku ,  o raz  w idocz­
nych  oznak  (jak n a b ra n ie  w \ mienia, 
u k azy w an ie  się m lek a  ilp.) już  jest 
na w yźreb ien iu  p o w in n a  być p ro w a-  
dzona  ty lk o  w rę k u  lub  puszczona  do 
zagrody , a w s ta jn i  p o w in n a  być po 
s taw io n a  w* z a m y k a m  j  p rzeg rodz ie  
nie uwdązana, p rzyczyn i k lacz  pow in  
na  być  ro zk u ta .

Przed  sp o d z iew an y m  porodem , na 
leży w szystko  p rzygo tow ać , co może 
być po trzeb n e ,  a  to  —  p e w n ą  dość 
w ody k a rb o lo w e j  a lbo  Jizolu i w ody 
sn b l jm a to w e j  dla czystości * dezynfek  
cjj-, t ro ch ę  jodyny  i w a ty  ap tecznej ,  
m iednica ,  m ydło , f laszcczkę czysh.j o 
Ii wy albo p u d e łk o  czystej w aze l in y , 
czysty now y sz n u r  mapo jony oliw ą 
do eyyenLua In ej .pomocy w raz ić  w a dli 
w ego po ło żen ia  źrebięcia  i p o trzeby  
w yc iągn ion ia  go —  o raz  k a w a łk a  
s z n u rk a  czystego, w ym y teg o  w  lizo- 
lu lu b  w sub lin iac ie  do przyw iązania  
pępow iny .  Do w szys tk ich  czynności 
po m ocn iczych  w czas :e ź reb ien ia  się 
klaczy obo w iązu je  a b so lu tn a  czystość 
rą k  k tó r e  Irzeba k a ż d ą  ezynuośc.ią t rze  
t>a do b rze  w y m y ć  m y d łem  w  czystej 
c iep łe j  wodzie, lizolem lub  subiim a- 
tem. P o n iew aż  po ród  odbyw a  się z wy 
kle w* nocy, t rzeb a  rów nież  m ieć pod 
rę k ą  la ta rn ię .

P o ró d  p ra w id ło w y :  N iepokó j k l a ­
czy z d rad za  zb liża jącą  się chw ilę  po 
rodu . S ko ro  się ro z p o c z y n a ją  o b jaw y  
jio rodow e, t rzeba  być  w k a ż d e j  oliw 
h go lo w y m  do d a n ia  k laczy . —  ale 
ly lko  w ra z ie 1’4.p o trzeb y ,  —  jromocy 
zwłaszcza  w nocyg a lbow iem  natyc.li 
m ioslow a pom oc  anoż.e być  często  l.o 
n ieczna  ja k  np. w  celu u c h ro n ie n ia  
ź reb ięc ia  przed  uduszen iem , jeżeli 
(chociaż dosyć rzadko) ,  rodzi się o- 
k ry ly  b łoną  p ęcherza , k ló ry  ja k n a  i- 
p rędze j  t rzeba  roze rw ać  itji.

WgŚźrebienłc p rzy ch o d z i  zwykle 
lekko ,  i ca ły  p rzeb ieg  no rm a ln eg o ,  
zd row ego  p o r o d u  t rw a  do  30 m inii

U p ra w a  i spożycie  ki r to fli  n a  sze­
ro k ą  skalę  rozjiowcszechnih się .sto­
sunkowa) n ied aw n o . Jesl lo j id n a  z 
iajinlod.szyc.il roślin  u j i ra w n y c h  — 

ljp. dop ie ro  w 18 stu lec iu , a u nas  n a ­
wet jióźnicj u p ra w a  k a r to f l i  n a b ra ła  
dużego  zn aczen ia  i s ia ły  się one, zwła 
szcza dla uliiigiej ludnośc i p o d s ta w o ­
wym pożyw ien iem .

D aw n ie j  w ^Enropic  nic zn an o  won 
b‘ k a r to f l i .  O jczy zn ą  te j  rośliny  jesl 
A m eryka P o łu d n io w a . Z P e ru  Elkwa- 
oo ru  i K olum bii przywieźli ją podró- 
żnicy  p o d  k o n ie c  1(5 stu lec ia  do H isz ­
panii  i do Anglii, ja z tych  dw óch k r a  
jćw  p rz e d o s ta ła  się do W ioch , F r a n ­
cji i Niemiec.

Gdy* więc w 1(5 stu lec iu  d r iw n a ,  
n ieznana  do ty ch czas  roś l ina  pojaw da  
się w E u ro p ie ,  zaczęli ją uczeni b o ta ­
nicy o p isy w ać  i p o d a w a ć  je j ry sunk i.  
Jednakże  uczeni różn ie  sobie w y o ­
brażali k a r to f le  i n ie ra z  5r.li ry su n k i  i 
opisy w cale  nie by ły  po d o b n e  do r /e -  
> zywistości.

P ie rw szy  r y s u m k  k a r t o f l i  został 
z rob iony  w* ro k u  1588 p rzez  s ław nego  
ówczesnego uczonego, p ro fe so ra  K a­

ro la  Clusiusza. R ysunek  ten p r z e d ­
staw ia  k a r to f le  jako  roślinę  o c iem no  
n ieb iesk ich  kwdatarii  i cze rw o n o  bu 
ra rz h o w y c h  b u hvaeh .  Uczony ten n a ­
zywa k a r lo f l e  „ jiopas p e ru a ń sk i" .

N as tępn ie  ang ie lsk i  bo tan ik  i za ­
razem  lek a rz  G erard ,  w -.wojej ksinz 
cc o Historii roślin  p o d a je  także  k o lo ­
rowy* ry su n e k  k a r to f la  o czerw ono- 
f ibh-low ych Ikwdatach i czarny cli b u l ­
w ach  i da je  m u  nazw ę ,.j)opas h isz ­
pań sk i" .

Jeszcze wT 17 w ieku  pojaw ia ja sic 
ry sunk i m a ło  p o d o b n e  do ka r to f l i .

Naprzyikład pew ien  n iem ieck i  li­
czony daje  ry su n e k  k a r to f la  podobne  
go racze j  do d rzew a. Szczegółowm też 
op isu je  lę roś linę  i m ów i, że korzen ie  
ma wielkości pięści, mi? raz  tak d h  gie 
jak  dłoń, o b a rw ie  b ru n a tn e j ,  lu b  sza 
ii j. Jesl je d n a k  b a rd zo  m a ło  p r a w d o ­
podobne , ab y  w lam fy ch  czasach, gdy* 
nie p ro w a d z o n o  jeszcze prac  n ad  u le ­
pszeniem  kar to f l i  —  dochodziły  one 
do la k ie j  wielkości. W ed łu g  lego u- 
czonego, z iem niak  ma jedną p ro s tą  
łodygę, tak  jak  d rzew o, z bocznym i 
gałęz iam i,  a z „ k o rz e n i"  m ogą  w y ­
ra siać  co raz  to now e pędy.

Od tegoż uczonego  d o w ia d u je m y  
się o sposobie  p rz y rz ą d z a n ia  k a r to f l i  
w ta m ty c h  czasach . W  N iem czech  iij). 
p ieczono  k a r to f le  w popie le  i je d z o ­

N ajlep ie j  podczas lego pozostaw ić  
klacz  w spokoju  i być ty lko  wr p o b b  
żu go low ym  do pośp ieszen ia  z p o m o ­
cą  n a  w ypadek , gdyby  p o ró d  Irwal 
za długo, co w sk azu je  na jakiś  ldąd 
w po łożen iu  źrebięcia  lub  coś p o d o b ­
nego.

Klacz rodzi zw ykle  leżąc. Źtdbię 
w ychodzi p rzed n im i n ó żk am i i p y s ­
k iem  nap rzód . Gdy ź reb ię  w y su n ie  
się, k lacz zw ykle  za raz  w sta je ,  p r z y ­
czyni pępow ina , łącząca  źrelwę z ło ­
żysk iem  z n a jd u ją c y m  się w ew n ą trz  
k laczy  p rze ry w a  się.

Gdy to się nie stało, podw iązać  
pęp o w in ę  czystynu, w y m o czo n y m  w 
iizolu szn u rk iem  w* odległości 3 cm 
od  pęp k a  ź reb ięc ia  i wyczuw szy ręk ą  
u s tan ie  p u l s u  w pęp o w in ie ,  przeciąć, 
czystym i w y d e z y n fe k o w an y m i n o ży ­
cam i od s t ro n y  k laczy .

Łożysko  odchodzi  sam o  w śród  o b ­
ja w ó w  p o d o b n y ch  do po ro d u .  Łożys 
kc na leży  n a ty c h m ia s t  w ynieść  ze 
sta jn i  i zakopać .

Jeżeli łożysko  w p rz e c ią g u  24 g o ­
dzin nic odejdzie, t rzeb a  sp ró b o w ać  
przez  ciepłą lew atyw ę ułatw.ić o d e jś ­
cie.

Najczęściej p o ró d  od b y w a  się n o r ­
m aln ie .  J e d n a k o w o ż  zd a rz a ją  się lak 
Że w wjwdki mi oprą  w id łow ego p o ro d u ,  
k tó re  u k laczy  są o wiele n iebezp iecz­
niejsze, niż u in n y c h  zw ierzą t .  Dla- 

giwo też. —  o ile to ty lko  m o żeh n e  —

należy, w* razie  spostrzeżenia  oznak 
w skazu jących , że poród  nie odbędzie 
się jirawidłow o. zupew nić sobie po- 
m<{3 lekarza  w e łe n  narii  lub  choćbv 
dośw iadczonego hodowcy.

O gólne w sk azan ia  h ig ien iczne:

a) w ysoko  ź reb n a  klacz pow inna  
być jirzed p o ro d em  rozku ta ,  u m iesz ­
czona w obsze rne j  przegródce, k lór.i 
p rzed  j io radem  pow in n a  być s t a r a n ­
nie oczyszczona, d ezynfekow ana  (w a 
p nem ), a nas tęp n ie  zasłana  czystą 
s łom ą;

b) przcd, 'jak leż p o  jio rod/ie ,  na 
k ż y  ciepłą  wodą i mydłem  w ym yć 
odbytnicę , p o ch w ę  m aciczną  i sutki

c) pozostałości poporodow e z za 
n ieo.v szczoną s łom ą z łożyskiem  
(w ork iem  p łodow ym ) należy miłych 
m iast u su n ą ć  i zakopać  daleko  od 
s ta jn i ;

d) sznurek  pęjiowiny w inien  być 
p rzez  pew.Sh czai t rzy m an y  w naczy- 
n iu  z jodyną ,  bez d o ty k a n ia  go ręką  
—  a nas tęp n ie  zask lep iony  .‘.mola 
d rzew ną . S znurek  pępow iny  podwią- 
zu je  się t y l K o  w ledy, jeżeli |irzcrw • - 
nać ,n a s tąp iło  w w iększej odległości;

e) w ydzie l iny  ź reb ak a  mnożą hyc 
sinic zc s tan o w isk a  -usuwano, a za 
n ieczyszczona słoma zmieni.'ma;

f) 7 chw ilą  z ao b se rw o w an ia  o b ja ­
w ów  ch o ro b o w y c h  u ź reb ak a  należy 
w ezw ać  lek a rza  w e te rynar i i .

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
założona w r. 1909

JEST BANKIEM DLA SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 21.

Finansuje: K a sy  Stefczyka
Spółdzieln ie rolniczo-handlow e  
Spółdzieln ie przetw órcze

Fundusze na finansow anie czerpie i
Z k r e d y t ó w  w  B an ku  Po'ckim  i bankach  p aństw ow ych  
z sutn składanych przez spółdzielnie (lokat) 
z wkładów bezpośrednich

Centralna Kasa od wkładów przyjętych płaci najwyższe, ustawowo 
dopuszczalne, oprocentowanie i daje pełną gwarancję zwrotu na każde
żądanie.

no z p iep rzem . W  Anglii g o to w an o  w 
hisę^ i jedzono z oliwą, p io jirzem  
i ce lem .

-Na p o czą tk u  17 .stulecia, k iedy 
k n i to f lc  liyly jeszcze m ało  z n a n ą  r o ­
śliną z d a izy ła  się ta k a  h is to r ia :  W r. 
1(521 żył w N iem czech  pew ien  p r o f e ­
sor, k tó ry  b a rd z o  lub ił  kw ia ty .  Miał 
on se rdecznego  przy jac ie la  Anglika. 
Gdy w Anglii zaczęła się ro zp o w sze ­
ch n iać  n o w a  roś l ina  —  k a r to f le .  An­
glik posła ł  ja k o  rzad k i  o kaz  k ilka 
kłębów swenni n ie m ie c k u  m u jirzyja- 
c i t low i.  Niemiec, m yśląc , że lo ji sl 
jak iś  nową , ładny  kw iat,  zasadzi! kłę 
1 y w w azo n ach .  K arto f le  w y ro s ły  i 
zakw ilły . W k ró tc e  p ra w ie  całe  m ir  
sto w iedzia ło  o n ie z n a n y c h ,  p ię k in c h  
k w ia tach  p ro fe so ra .  P rzy jac ie le  i za­
siedzi p rzychodzili  oglądać: no w ą  r o ­
ślinę i razem  z p ro fe so re m  zach w y ­
cali się je j  ła d n y m i k v  ia lam i. W  tym 
czasie có rk a  jecliiego z sąs iadów  w y ­
chodziła  zam ąż. Słysząc wiele o ])ię- 
knycli,  n ie z n a n y c h  do lychczas  kw ia- 
liich, u d a ła  się -do j j ro feso ra  z jirośbą. 
aby  jej o f ia ro w a ł  1 'Ika do b u k ie tu  
d ubnego .  P ro fe s o r  da ł  je , kw ia tv  k a r  
toili m ó w iąc :  „g o d n a  jesteś m ieć  w 
. w o i rn bu k iec ie  ś lu b n y m  te n a jp ię k ­
nie jsze  i n a jn o w sz e  kv .ia tv ,  p o n ie ­
waż jes teś  cno tl iw a  i d o b ra" .

T a k  w ięc  zach w y can o  się w ó w ­

czas k w ia te m  karb if l i .  nie wifci/:p-, 
jakie  usługi lud /kośc i  odda  w p rzy  
s /lośe i la roślina.

W  Hi i 17 stuleciu k "r lo f lc  były 
juz znane  ja k o  p o k a rm , ale p o d a w a ­
no jo de stołu jedynie u bogatych  lii 
d /i  w cza sit  w iększych urocz', ilości, 
uwoiżając za wielki i drog i s m a ­
kołyk.

Dopi.-ro w 18 s tu leciu , w lalach 
gloilów i wielkiej d rożyzny , k a r lo l le  
zaczęłj się rozpow szechn iać .  Rządy 
.. ( k tó ry ch  p a ń s tw  z rozum ia ły ,  j a t  
w .c ik ie  usługi w żyw ien iu  ludności 
m ogą  odidać k a r to i l e  i s ta ra ły  się 
w jirow adzić  .ich u p ra w ę  na szerszą 
skalę . J e d n a k  p o c z ą tk o w o  ludność  
odnosiła  się b a rd z o  n ieu fn ie  do n o ­
wej g o ś l im ,  a naw el w Rosji doeho-
d) do  do tak zw anycli  ..bu.ilów z iem ­
n ia c z a n y ch " .  gdyż ludność  op ie ra ła  
się s ia iu w c z o  |)rzcci\v w p ro w a d z e ­
n iu  nowe j rośliny  do u p r a w y  Mr Pols 
ee ro zp ow szec lindy  się z iem niak i  w 
18 w ieku , w p ro w a d z o n e  p rzez  ko lon i 
s tów  n iem ieckich . J e d n a k  g łów nie  
gh dow e lala 181(5 i 1817 p rzyczyn iły  
się du ro z jiow szechn ien ia  u p ra w y  
k a r to f l i ,  k fó re  za ję ły  w ów czas  około 
je d n e j  trzeciej części w szystk ich  g ra n  
tów o rnych  >v Polsce.

w . ra k,
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Chcę być zdrowym i długo żyć
M o ffu m m a  kP&wSeatnw. T o w t i r z Ę j j s ś _«/« F - i ^ c i i i / g r i i ź l i t z e g o  l f i / e f > » i r o - F r w r l d e g o

P o d  r e d a k c ją  dr. i la r i i  K o ła c z y ń s k ie j

/ W u - e  iiegcie sś€? sz tiśula
CHORZY PRZYBYW AJĄ

DO SZPITA LA  ZBYT R ZA D K O .

Gdy lekarz  pow-je: —  „T rzeba  
wieźć do szp ita la"!  —  w d o m u  zaz­
wyczaj n a s tę p u je  p o p łoch  — sam  p a  
r je n t  — jeżeli to dziecko, y^ybucha 
p łaczem , kob ie ta  p a trz y  lękliw ie na 
i»f ża, n a w e t  m ężczyzna  p o ru s z y  się 
n iespoko jn ie  —  „inożcby j e d n a k  d a ­
ło się w  dom u".. .

—  „N iech  p a n ,  p an ie  d o k to rze  za 
pisze p roszk i  i s m a ro w a n ie  —  le lczer 
n iedaleko  m ie sz k a "  —  t łum aczą  i wy 
p rasza ją .  A to c h a ta  duża  i jes t  k o m u  
dopal rzyć. p a n  d o k ló r  tu będzie czę­
sto zaglądał,  nić taki św iat drogi. —  
Jaz  oni się w yw dzięczą.

Czym t łu m aczy ć  len lęk do szpi 
la la?  Koszty  —  to p ra w d a ,  zaw sze  kil 
ka  zło tych dzieminie. ale nie la je.sl jB  j 
w iżniejsze. Z m yślą  o szpita lu  połą 
< zona  jest  św iadom ość . że ch o ro b m  
jest ciężka. Czyżby było tak  zie,. że 
aż szp ita l  p o t rz e b n y ?  —  W  szpil ilu 
1 ię um ie ra .

To w szystko  dlatego, że do szpi­
tal.! c h o rz j  ' p rz y b y w a ją  zby t  rz ad k o ,  
a w w iększaśę i wyigadków za  y ó y io , 
— a n ierpowi-nno to być.

Szpita l  ^est m ie jscem  d la  ch o ry ch , 
w y m ag a jący ch  zab iegów  le k a rsk ic h , 
o b se rw ac ji  leka rza ,  ale  przecież nie-^ 
kon ieczn ie  ty lko  dla ciężko cho rych ,  
dla u m ie ra ją c y ch .

—  Co d a je  szp ita l?  —  Pow iecie :  
l ik a r z a  i le k a r s tw a  —  a m v  hi w am  
pow iem y, że to nie n a jw a ż n ie j s z e '—  
szp ita l d a je  p ew ność  d o k ład n eg o  w y­
p e łn ien ia  p o leceń  le k a rz a  i za to j e d ­
no w ar to  d a ć  k i lk a d z ie s ią t  złotych, 
tui od d o k ład n eg o  w7ypoH idn ia  p o le ­
ceń lek a rz a  zak  ż\ p o m y ś ln o s a  w  le­
czeniu, n ie raz  - życie chorego. —  
W eźm y  ty fu s  b rzuszny .

JA K  TO BYŁO Z MANIUSTEM ?

Sam  w idzia łem  laki w ypadek . 
Z ac h o ro w a T ”c h ło p ak  Maniu», jedy nak  
— syn zam ożnego  gospodarza .  M atka 
się u p a r ła ,  że n ieda  g o  do, szp i1 da. 
L a m e n to w a ła :  —  Kto jego  n ie  dopa t  
r>y, jak ona, j a k ż e ,  m a t k a  rodzona! 
Siostrę sp row adz i.  \Ye d w ie  będą  czu 
wać n a d  c h o ry m , dzień  i noc. W szy s i­
li ie le k a r s tw a  k u p i  zegarek  m a, bę­
dzie: m u  daw a ła ,  k iedy  trzeba , ale cło 
szp ita la  yv obce ręce, dz iecka  nie da!

D o k ló r  m ów i:  - ..Nie m o żn a  mu 
daWać n ic  tyvardego do jedzenia , tyl­
ko  p ły n y " .  A gdzieżby —  C hłopak 
led w o  d y c h a ,  n ie p rz y to m n y ,  w ogóle 
jeść  n ie  chce, —  h e rb a ta ,  k le ik  s ty ­
g n ą  od r a n a  do ob iadu  i od obiadu 
do w ieczora. O bydw ie  na nogach : —  
m a tk a  i c io tka ,  śp ią  n a  zmiaiij7. poko i 
oddz ie lny  —  i ojciec po m ag a .  W re s z ­
cie zło m ija .  Pój t rzźcb  ty g o d n iach  
c h ło p a k  zaczyna  d ochodz ić  do siebie, 
ożyw ia się, już siada.

I do  szp ita la  n ie  jeźdz i1. sam am  
go w yikurow ała — Acieszy s i ę b n a tk a .

A d o k tó r :  —  „Nic nie daw njc ie  op 
i ócz płynóyy; k lc ik i,  bu libdy".. .

D obrze  —  o d p o w ia d a ją .  Ale na 
d ru g i ," i la  trzeci dz ień  cliłojżak woła 
jeść:

—  W ilk a  b y m  zjadł, ta k im  głód

n y ' W icł,kanoe nad ch o d z i ,  p iek ło  się 
Lulki. Ja k ż e  n ie  dać  d z ieck u ,  gdy wy 
g łodzone  po 'takiej d ług ie j cho rob ie  
te rn o  jeść  woła. 'Cóż m u  ta k i  m a ły  ka 
w ałek  zaszkodzi?  P rzy n io s ła  k a w a ­

łek ciasta, toż to nie ciileb an i  mięso. 
Zjadł. Dow iedzia ła  się sąs iadka ,  że 
M anius iow i lepiej, zaszła  go o d w ie ­
dzić. W y c iąg n ę ła  j a b łk ó '  spod f a r t u ­
cha: —  „Zjedz sobie". M aniuś  p rz y ­
piął się idol ja b łk a  i w cz te ry  dni po 
tym  u m a r ł  Ghore k iszk i pop ęk a ły  od 
I w ardycłi  pokarm ów '.

A yy szp ita lu  do tego by  n igdy  nie 
doszło. W p ra w d z ie  nie czuw ałaby  
n a d  n im  k o c h a ją c a  m a tk a ,  a ty lko 
obca  p ie lęgn ia rka ,  ale też i d la teg o  
nie damoby mu c ias tka  i ja b łk a .

(Poco z resz tą  p rz e k o n y w a ć  tak  
s m u tn y m i  p rz y k ła d a m i,  są tysiące in­
nych.

TR ZEB A  L E Ż E Ć  W  ŁÓŻKU.
L ekarz  np . każe  leżeć yv łóżku . — 

Dobrze , ch o ry  leży, ale p rzecież  musi 
wstać, um yć się, alit:) w yjść  na  d w ór  
za. sw oją  po trzebą , a lbo  le/y sam — 
k toś  p uka ,  więc trzeba się dźw ignąć  
i o tw orzyć . a gdy jnż  dzieci w dom u, 
to już  trzeb ab y  m a tk ę  ch y b a  p rzy w ią  
zać do  łóżka,, żeby  nie -wstawała n iby  
na chyyilkę.

.v to nic jest leżenie, o k tó ry m  mó 
wił leka rz  , ch o ro b a  się zaciąga. — 
W sz p i ta lu  zaś p rzesz łab y  by  szybko, 
bo posłu g aczk a  p rz y n ie s ie  m iedn icę

W  d-niacli otl 9— 12 mnjrcat odJ>y t sic w 
Itu d zL zk u ch  Ku-rs d la  P rzo d u  wm-it zdrow ia 
lej gm iny. Pirzytiyki 53 <lzie\>teząf ze Ł s i t j  
IptiSti k rań có w , m idktóre zdftjęik#, z puszczy  
RudmiLdkicj. Rolę Koanńtcltu o rg an izacy jn eg o  
w ż aa d e j gafiinie, na  p rzy jęcie*  K ursu. w ziął 
u.i • sw e  b a rk i lvOP. -Jako p rzed sl .vrci<4 111 
lu lc jszym  teęonifej .KOiP-m, te j m i jin iisze j ze 
w szystk ich  D o n n a c y j  w o jsk o  wy cli i n a jb o r- 
dzii^ u k o c h an e j p rzez W .lciiczufków wys'ią- 
pii p. kiprl. Białkowski.

,,Co 'aż .lyle p a n ie n ? "  —  Czy ly n ie za dn 
ż-.i jak  n a i  jedun kooi.olpa Jed en  J-ekaftin Sjo 
W ilna d rug i z Wi-lna, i k u c h a rz  z w ielką 
nairządhw ią m a robo le ... W  m ieszk an ia  Itu- 
dziszk i bogate . P rzo d o w n ice  były om aliżP nie  
rozerw ane . W y b ra ły  so b ie  (n a jp ięk n ie jszą  o 
w ielk ich  oknach  salę  .strzelecką, w n o w e j 
5ztro.lt: im. M arszałka  P iłsu d sk ieg o .

P a n ien k i ue.zjly się  p iln ie . N ieraz po k o ­
lacji p y tan o : —  „m oże zm ęczone — pośpidŁ  
\\ a jc je “ .

,,W»o4j:iny p rpduchaó  w y k ład u . —  K iedyś­
my tu pg-zy jech ały , o lK -c a n y  ja k  nn jw ię. e 
bkorzystać".

D o p iw o  po <Ś m e j-p iiv \c h o d z ił k ie ro w n ik  
św ietlicy , n a s ta w y  ra d io , ale  na k ró tk a , bo 
p o ra  sp.njśf- Jeaźfcje ty łk a  W szystk ie  n a sz e  
dzienne sp raw y ..."

Z akończen ie  K ursu  w y pad ło  l n r d a n  u r o ­
czyście. I pan  knipiitąm i p. w ó jl i p. naidte.ś- 
ii i czy ]>. k iero w n ik  sfrkołyoga.estka rodziców  
dźinwióząt. Mioiinąnt ipziz\}V»e3zeiniu dziyjiybząi: 
z a s ta ł s fo to g ra fo w an y . K ażda p rzo d o w n ica  
będzie m iała  na  pa.mią;likę, p rzy p o m n i je j lo 
zaw sze, że le cz tery  yłńi, na  k tó re  do Ruidzi- 
szek p rz y b y ła , to n ie zw yk ły  k u rs  h ą jiau ijg - 
nv a p o czą tek  w ie lk ie j prftfcy, o zdrąk-yie 
łych, w śród  kilóiryeh w zrosła  i o ich szczęś­
cie.

NAZWISKA PRZODOWNIC ZDROWIA 
I n a  PRZECIWGRUŹLICZEGO WILEŃSKO 

TROCKIEGO — W  GMINIE RUDZISKIEJ.

1. Za-ctiarzcwsika M aria
2. Mejeiwiska W ero n ik a
3 Maciijijew.ska G enow efa 
i Z a leska  Srtainisla.wa 
5 MouikiowiczóAyna W an d a

cl u łóżika, żel iy sic u m y ć  i jedzen ie ,  
c h o ry  m oże n o g ą  z łó żk a  nie s tą p ­
nąć. A co do op iek i  w  d o m u  —  p e w ­
nie; że m a tk i  n ik t  nie zastąp i.  C io tka ,  
czy s ios tra  zawesze swój. Ale czyż im  
w y sta rczy  c ie rp liw o śc i d a  p ie lęg n o ­
w a n ia  cho rego  p rzez  ca ły  okFeś c h o ­
roby?... P ie rw sze  k i lk a  dni —  cały  
ci om  p rze ję ty ,  ale  n ich  ty lk o  ch o ry  
zacznie  się p o p ra w ia ć  —  w szyscy  o- 
dclahiną z u lgą  i ro z lecą  się  k a ż d y  d o  
i woleli zajęć, a ty  n ieb o że  też sam , 
często n ic  m a k o m u  w o d y  podać . —  
\Y n o cy  się obudzi,  p ić  m u  się chce, 
p o d u szk a  spad ła ,  a jak  pogorszenie .. .  
Może m u  słabo, n ie  m a  sił by g łośno 
wołdć, a o ^ z y s c y  śpią, aż c h ra p ią .  
N ieraz  szy b k a  p o m o c  jes t  k o n ieczn ie  
im trzebna . A w  sz p ita lu  o k a ż d e j po  
rzc k to ś  czuw a. M ożna zadzw o n ić  w  
n a jg łębszą  noc, zaw sze  k toś  w e jdz ie

TRZEB A ,’U M IE JĘ T N  OŚCI.
Do p ie lęg n o w an ia  ch o reg o  t rzeba  

n ie  ty lk o  serca, ale  cierpliw-ości, ale 
c ie rp liw ośc i i u m ie ję tn o ść !. C ie rp li­
wości n ie  zawsze dom ow nukom  s t a r ­
czy, boć p rzec ie  c h o ry  nie raz  k a p ­
ryśny  i nudny .. .  A u m ie ję tn o ść  s k ą d ­
że m a ją  mieć, t rzeba  się na  to liczyć. 
U trzy m ać  czystość iprzy ch o ry m , pil-

<i Abram Źiwiczówna Ja n in a  
7 ł/u k aszew iczó w iia  Zofia

■ zapyta, co trzeba. 
iS. iGzypajtówina G enow efa 
9 Boliiioka A polonia

10. Tuinikawówina Z ofia
11. Cz.u|pajfówna Ja n in a
12. f&lmiewiczówna Ja n .jia  
U  T o m aszew sk a  J m in a
14. Siniew iezów m a M arian n a
15. K\vi.a:lkoav.ska L eokadio  
tli. I 'iszk uwsika A naslazja
17. K rasow ska  E ugen ia
18. riliisitowtczówina S tefan ia  
19 iPioitiroiwska E leo n o ra

W icicpszów na M elieja
21. W aro n o w id zó w n a  L au ra
22. Dnikszewic.tówna Ja n in a  
23 Św ięcicka E leo n o ra
21. Wiempszóiwna W ero n ik a
25. M iclrn iew iezów na W an d a
26. S irrodochów ina G enow efa
27. W oronowóczówm a L eo k a d ia
28. R ugo  M aria
24. Ifukszeiwieizńwaia A poló łlia  •
30. D nbicka Jad w ig a
31 R azylew k:zów na W -anda
32. J3a(wto'Wska Ju lia  
•‘i3. Wiineikiew>2zń'Wn:i Ją  lw ga
3-1. Sz\tłzjtfi«wjłka Zofia 
iii. Koiwatowska Sitefania 

ot). Ri izairenvi-ezó'wn i S tan is ław a  
37. J; 11 i\gi(;k-w i cz ó w ua M aria
25. Hiingietówina Stet’a|i'ia 
«t). C bnr eleiwsika Ju lia  
II). Wieficzikóiwna R egina 
i |  Geini-ewiozówii" M iri
42. Gcjdiscrwina St ani sław a  
43 ,Romejlkóiwrna W alerią» .j,
4 t  I.atlkoiwslka W ik to ria
45. Ja n k o w sk a  Euigęuin
46. Jurgie lew iczów ,na K azim iera  
47 H o łub  owsik a W ład y sław a
48. Toniąszew r’czó,wna B ro n istaw a
19 G i es.z on ó win a H elena
50. Kozialkieiwiicizówna S tan is ław a
51 Zdauowiczóiwinfl M aria
52. O znpajłów na A leksandra
52 Z ajączk o w sk a  G enow efa

no wać, żeby  nie  by ło  odleżyn, g o rącz ­
kę  m ierzyć , a  ró żn e  zabiegi: bańk i,
ok łady ,  sm a ro w a n ia ,  'kom presy  - -  
t rz e b a  to  umieć. N iby n ic  t rudnego .  
W iem y , ja k  to  jest. D o k tó r  nauczy ’ 
rob ić  k o m p re s ,  p o w ia d a ,  że t rzeb a  co 
dzień. M a tk a  z rob iła  raz  i d rug i ,  ah  
za t r z e c im  razem  b a n d a ż  t ro c h ę  się 
podarł ,  zabrudz ił .  —  „ C h u s tk ą  zawią- 
ź — m yśli  —  ta k  sam o  będzie  sie 
t rzym ało" . . .  Gdzież tam  — wrszystko 
się rozgrzebało , p o ro z su w a ło  i właś- 
c wie, j a k b y  k o m p re s u  n ic  k ładz iono . 
W  sz p i ta lu  zupe łn ie  co innego.

Lckarstwro zawsze na porę. —  Nie 
zd a rzy  sie, żeby  zab rak ło ,  bo  n ie  m a 
k o m u  po jechać ,  a lbo  b rak  pien iędzy . 
Nie d a j  Boże p o g o rsz e n ie  —  lekarz  
na m ie jscu , zas trzyk i ,  n ie  zastrzyki
- w szy s tk o  n a ty c h m ia s t .

W  R A Z IE  CH O RO BY  ZA K A ŹN EJ.
Jeżeli  chodzi o c h o ro b y  zak aźn e ,  

chor}7, leczący  się w7 ło m u  jes t  p o ­
w ażn ie  niebezpieczny dla o toczenia . 
B ard zo  'trudno  się u s trzec  o sobom  nn 
f a c h o w y m  od fozmlesienia zarazy . W 
d om u, g d y  n a  s z k a r la ty n ę  je d n o  dzie 
cko  zach o ru je ,  to  d ru g ie  i trzec ie  k ła ­
dzie się na jczęśc ie j .  T yfus ,  d ezyu te r ia
—  czyż p rz e d  ty m  m o ż n a  się us trzec?  
Rozumny c h o ry  p o w in ien  sam doma­
gać się Ueczenia szp ita lnego , d la  do ­
b ra  ty ch ,  k tó ry c h  n a jb a rd z ie j  ko ch a

M iejsce cho rego  p o w in n o  być  r  
szp ita lu ,  bo p o m i ja ją c  w szy s tk o  — 
nigdzie ak nie odpocznie, j a k  tam . 
C h o re m u  t rzeb a  spok o ju .  Czyż z n a j ­
dzie go w7 d om u , w ś ró d  n a jb a rd z ie j  
k o c h a ją c y ch ,  w śró d  cod z ien n y ch  
t ro sk ?  W ie le  rzeczy  będzie  go demer 
w ow ało , wiele n iec ie rp liw iło  Nie tak  
robią ,  jak  t rzeba , to  i ow o z a n ie d b a ­
ne,

No, a ‘ już gospodyni.. .  Że dzieci 
n ie d o p a trz o n e ,  jak należy , że b ru d n o ,  
że ten  zbił nos, ten  p rz e p a d ł  n a  dwie 
godziny... W  szp i ta lu  tego n iem a . — 
W y zd ro w ie je ,  t o  w róc i  do d o m u  i  p ra  
cv. T y m c z a se m  się leczy  i w czasie 
p o w ro tu  do zd ro w ia  w y p o czy w a . Żre 
sz tą  w  szp ita lu  jes t  b a rd z o  m iło, n o ­
we zn a jom ośc i ,  k s iążk i ,  tad io . . .

T a k  w ięc  leczenie  w szp i ta lu  to  
nie s t r a c o n y  czas i n ie  s t ra c o n e  p ie ­
n iądze. W  o g ó ln y m  r a c h u n k u  w ypad  
nii i p ręd ze j  i ta n ie j  T y lk o  nie  m yśl 
m y  o szp ita lu ,  ja k o  o m ie jscu  n iesz­
częścia, a r acze j  m ie jscu  p o w ro tu  do 
zdrow ia ,  u k o je n ia  c ierp ień ..  Nie trze ­
ba go się bać .

„Walka z gruźlicą — lo walka 
/. brudem i uświadomienie wszyst­
kich o tym, jak szerzy się zarazn i jak 
się oo niej strzec“.

SPROSTOWANIE
W  o sta tn im  n u m erz e  „C hcę być  zdrow ym  

i d ługo żvć‘‘ w a r ty k u le  p o d  ty tu łem  „E cha  
K a rn aw ało w e"  p isa liśm y  o n a jm ilszy m  p. 
l/ie iłz icuSglm :'n ie jszaigo lisk iej, k tó ry  z lak a  

g o rliw o śc ią  odnosi się  d o  ak c ji, i k tó ry  
dz ęk o w al za syyuczenip dz iew cząt h ig ien \ 
p o d aliśm y , że  p iszem y  o p. d z ied z icu  z 
M ielnn.

T o p o m yłka . N ie\v;adom o. czy są  jak ie  
M ielim y .w iM ejszagole, n a to m ia s t w iadom o, 
że :są Kłemlclc, a w n ic h  zn an y  i k o ch an y  
n i  B ogusław  P o ż a rsk l, o którym i w ła śn ie  m ó 
w iliśm y  i k tó re m u  za  p o śred n ic tw em  n asze ­
go piisnia p rzesy łam y  se rd eczn e  p o zd ro w ie ­
nia.

z fronty prtoc wg uź̂czego nad Wilią
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Nowy sposób walki 
z gzem bydlęcym
D otychczas  w .w a ic e  z tym p a s o ż y te m  

nai :zęść:sj s to so w an e  b y ło  wyciskani® 
czerw, z igiuzów w ted y ,  g d y  są o n e  już 
d o b rz e  w id o czn e  i o tw ory  w g uzach  du że .  
S p o só b  ten  je d n a k  jest b a rd z o  m ęczący  
dla b y d ła  i n iep rzy jem ny  dla w y k o n u ją c e ­
go. Poza tym  nie zmniejsza on strat,  p o  
w o do w an y c h  p rze z  guzy , g d y ż  -niszczymy 
czerw ie  w tedy ,  g d y  i- tak w k ró tc e  sam e 
c n e  z g u z ó w  w y p ad n ą .  —  N owy sp o s ó b  
zwalczani poie-ga na w cieran ie  w skórę 
b y d ła  p reD ara tu  „ A d c rm o l" ,  który przen i 
M ę c  p rzez  otiwoiy gu„ ów zabija- umiesz­
c zo n e  w nich czerw ie , k tó re  n a s tę p n ie  
s to pn io w o  zo s ta ją  w essane .  S p o só b  ten  
pow in ien  b yć  w y konany  w czesną  wiosną, 
g d y  guzy  są je szcze  b a rd z o  m alutk ie  i led  
wo w idoczne .  W te d y  bow iem  zab ijem y 
czerw ie  w za ro dk u  i n ied op uśc im y  d o  
szkód  p rze z  n ie  p o w o d o w a n y c h .

Z a b ie g  ten  w y k on u je  się w sp o s ó b  n a ­
stępujący : P rep a ra t  „ A d e rm o l"  rozrab ia  
się w w o d z ie  bro-rąc 1 to r e b k ę  (5 g ram ów ) 
na ćwierć szklanki w o dy . Nast«pr,ie  zmy 
wa się tym rozczynem  g rz b ie t  i1 bok i b y d ­
ła, p o p rz e d n io  o cz y szc zo n e  z b ru du  
szczotką ryżową.

Koszt zastosow an ia  „ A d e rm o lu "  na 1 
krowę jes t niewielki i wynosi- za lodw ie  
równowartość kilku litrów mleka, —  na 
Wydatek ten  w ięc  każdy  rolnik m o ż e  so-

Ihtwo- pozw olić .

OTWARTA PIERW SZA CHRZEŚCIJAŃSKA SKŁADNICA 
W S Z E L K I E . )  P S  Z F f c .T -  
w WILNIE, przy ul. £w. Jańskiej 7.

/1. i
POLECA Włóczkę, Wełnę do robót ręcznych, Włóczkę maszy­

nową, Przędzę pończoszniczą, B a w n ln ę  d o  t k a ­
n in  w ie js k ic h , Nici do szycia, Jedwab do szycia, 
Jedwab do haftu, Sztuczny jedwab, oraz sieci rybackie.

C E N Y  N I S K I E . W Y B Ó R  D U Ż Y .

Mszą do nas.

Co mówiono w Kółku Roln. o „Przodownicy"

£  r y n k i h
Ceny z>einiopłodOw

zl. za '00 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn 

17. III. r. b.
?>to I st................................. 19.75 20,25
Zyto I st...............................19.25 19.75
P - e n ic a  1 st. . . .  27.50 28.25.
P szei .ca 1. st. . . .  26.50 27.25

fczm ień 1 st. . . . 19 — I -.75
Owi“S I st..............................19.25 19,50
Owies II st.............................18.— 18 50
G r y k a ................................. 17.50 l8 .—
Łubin nieb............................. 14.— 14 50
Siemię lniane . . . 44.50 45.25
' en trzepany st.Horodziej.1940— 1980 ,
1 ifganiec mocz. Miory 780— 820

Ceny nabiału i jaj
■̂ g- notowań Zw. Sp, mlecz, i jajcz. 

w Wilnie
2 dn, 17.111. 1938 r. w zł za 1 kg

Masło wyborowe 1 gat. hurt 3,60 
detal io

Masło stołowe II gat. hurt 3,50 
detal 3 30

Masło solone hurt 2,70 detal 3,CO 
Sery litewskie hurt 2,00 detal 2,30. 
Jaja za kopę 3,90— 4,80, za sztukę 

gr

CENY RYN W WILNIE
U  I' jń  5 do 11 mj.ca 1930 roku

w zł ze 1 kg.
(W n, wiasach ceny detaliczne, bez na- 

wie-su ceny hurtowe).

Karp żywy I gat. 1.60 (1.80), karp żywy 
gat. 1.50 (1.00), ikarp żywy III gat. 1.40 

I .60); szciupaiK żywy wyDorowy 2.2C 
* -50), szczupak żywy średni 1.70 (1.90), 

-c/upak śni ;ty wybór. 2.00 (2.20), szczur 
śnięły pófw yb. 1.80 (2.00), szczupak 

średni 1.60 (1 .-80y; I* szcz śnięty 
fi A ° r" 0 okoń półw ybor. 1.20

0), okoń średni 1.00 (1.20), okoń drob 
’ ń  .0,60),• p łoć średnia (J.80 (1.00),

(1 nn ®.40 (0.60), sielew a wybór.
1̂  00), sielawa półw ybor. 2.20). sielawi 

INO/; stynk-a 0.60 (0.80); lin żywy 
a A „ r' ,.'Q  (2.20); sandacz mrożony fint
3-00 3.20)

Brak ryby jeziorowej' na począlku ty-
loaniia, dostateczna ilość w końcu tygod­nie 70

Na zebran iu  K. R. w C en le lac h  je d e n  
z cz ło n k ó w  p. -N. po ruszy ł  sp raw ę, d o ty ­
czącą czasopism a „ P rz o d o w n ic a 1', r e J a g o  
w amegc p rzez  C. T. O. i K. R. R ed ak to rem  
p o w y ż sz e g o  pisma jest p. W ł.  C iem ie-  
niewska. Pan <N. wyraził sw e o b u rzen ie  na 
czynniki, s to jące  na cze le  tej redakcji,  b o  
wiem skons ta tow ał,  i-ż czasop ism o  „ P rzo ­
d ow n icą"  sym p a ty zu je  z kcmunj-zm&m. —

N iedo w ie rza jąc  pa.nu N., j a k o b y  redakc ja  
C. T. O . i K. R. -miała sy m pa tyzo w ać  z czar 
w oną -Rosją, pos tan ow iłem  sam z b a d a ć  
s e d n o  rzeczy. W szelkie  wątpliwości, co 
d o  p o z y ty w n e g o  us tosunkow ania  się 
„P rz o d o w n icy "  d o  komunizmu, opuściły  
mię, skoro p rzeczy ta łem  kom unikat z walk 
w Hiszpanii,  zam ieszczony  w pow yższym  
czasopiśm ie  z dnia  28. II. 1938 r. W  k o ­
munikacie  tym w yraża p. reda k to r  w sp ó ł­
czucie- d la  armii czerwc-naj r,a sku lek  os­
ta tn io  pon ies io ny ch  klęsk. W sp o m in a  b o ­
wiem o wojskach n iem ieckich  i włoskich, 
b ę d ą c y c h  w sze reg ac h  gen .  Franco, jako 
o o bcy ch  na jeźdźcach ,  w-a-lczących z c h ło ­
pami, robotnukd-mi i Intel genc ję  h is ip ań -  

,ską, na tom ias t  zamilkła o  tym, i-ż wojska 
cze rw o n e  p o s i łk o w a n e  są p rzez  Rosję. — 
G e n  Franco nie  na-pa-da, ale b rom  się 
p rz e d  za lew em  żydo-komu-ny, która niesie 
z; g l a d ę  cywilizacji chrześcijańskiej, a jej 
o b ro ń c o m  m ęczeństw o , niczym pierw­
szych chrześcijan za czasów  N erona.  —  
G en .  Franco broni się a nie  n a p a d a  —  Sz. 
Pani R e d ak to rko !  Nie w ą 'p ię ,  że  Pan, wie 
o lym, a- jed n ak  milczy. G e n .  Franco w ab  
czy nie z ch łopam i,  roDotnikami, I n ' e 1 i - 
g enc ją ,  jak p o d a je  redakc ja  „P rzo do w n i­
cy", lecz z regu la rną  armią cze rw oną ,  p o ­
siłkowaną p rzez  żo łn ie rzy  bolszewickich. 
Czy o fy-m rów nież  P. R ed ak to r  nie wie? 
\A alka- szkoda.  Pani redak to r  ni-a wie i 
n :e  z d a je  sob ie  sprawy, jak wielkie n ie­

b ez p ie c z e ń s tw o  grozi- Po lsce  ze wscho-> 
du . R adziłbym mocniej zastanowić  się i 
p o z b y ć  się tej -koszmarnej i-d-ei, b o  dc 
nrczego  ^aie dc-pro-wadzi. Jeśli, tak P. z a ­
leży na tym, zęby  komunizm święcił sw o­
je  triumfy w Polsce, to n iech  pani b ę d z ie  
o  to spo ko jn a  ,bo  j ssl m cc  innych pism 
d o  taj e-kcji z a an g ażo w any ch , ,  ale  p o w y ż ­
sze  pismo, k ,Jira rolnik nab yw a  za ciężko 
zap racow any  grosz, musi przynosić  z d ro ­
wą oo traw ą  du ch o w ą  a nie zgniliznę. —  

St P ie tk iew icz  
C z ło nek  K. R.

Akcja „Poradnictwa radiowego"
m a na 1'oleslu duże pow odzenie.

W-śrótl b ag ien 1 i lasów p o lesk ich  coraz  

częście j mail dach am i dom ów  m a ­

szty  an ten  rad iow ych . Pio,neram i r.acliofoni- 

jjneji Po lesia  jest w wreln w p a d k a c h  nasze 

nau czycie ls tw o  szkół !po\“ z?ch n \\:h . I lak  

naprzykła-d  zoęgunizowa-no o siaki®} w R o s­

sow ie , P o lesk im  z in ic ja ty w y  in sp ek to ra  
szko lnego  sp e c ja ln ą  szk o ln ą  p o ra d n ię  ra d io ­
wą k tó rą  p ro w ad zi iinspek-torr o św ia ty  -poza-, 
szk o ln ej, -p. /  u rek. Zna jdni jąca się  p rzy  p o ­

ra d n i p raco w n ia  rad io w a7? n io n ln je  o d b io r­
nik i dla szkół.

W p o ra d n i prą-anje ochoczo m łodzież 

szko lna, .s tan o w iąca  k a d ry  p rzyszłych  p r a ­

cow ników  na -polu radio-fonizacji k ra ju . — 

Z aw dzięcza jąc  .no-pancju -k-uralom okręgu  

szkolnego, W y-dziatu Ilaw . ,i G-niiuy, „uora-d- 

n ia  -radiow a' zaopakrizyłą jmż. 25 -prac. szkól
w powijecie w o d b io rn ik i, a dalsze 20 proc.

. . .  ‘ ■' i
zrad io io -n izo w ąó  m a w dn iach  n a jb liższy ch .

Kslsndar7 yk tygodniowy
20 MARCA, —  NIEDZIELA

W oiframa 8. Eufemii.
W sch ó d  słońca g. 2,26 — Z achód  g 5,28

21 MARCA —  PONIEDZIAŁEK
-Benedykta O p .

W sch ó d  słońca g. 5,23 —  Z ac h ó d  g. 5,30

22 MARCA —  WTOREK,
Katarzyny W., Bogusia Am.

W schód  słońca g. 5,22 — Z ach ód  g. 5,23

23 m a r c a  — Śr o d a
Kaiarzyny Król, Szw.

W s r h ó d  slonńca  g. 51,21 —  Z ahód  g. 5,34

24 MARCA —  CZWARTEK
Marka i Tymoteusza.

W sch ó d  slonńca  g. 5,16 —  Z achód  g. 5,36

25 MARCA —  PIĄTEK
f  Z w ias tow anie  N. M. P.

Ireneusza B. M 
W sc h ó d  słońca g, 5,14 —  Z achó d  g. 5,38

26 MARCA — SOBOTA
Ludgera  B. W., lak l j  M.

W sch ó d  słońca g. 5,10 —  Z achó d  g. 5,4€

Z dobrych sadzeń aków 
dobry plon ziemniaków

-Pod ląk iin  lylmkmi w yg łoszona  -zostanie 
'v po-nindziiilcik 21 hm. p o g ad an k a  .ro-lni 
czo-litchow a, k tó rą  .usłyszym y o go.d-z. 18.45. 
W ygłosi ją  r o l n i k . i p r a k t y k  p. Jan  Ja-nia-k, 
kiój;y zdają'.'1 sobie sp raw ę  ze z-naezen., uro- 
'zaj-u zfeiniri.iaików d,la każdego g o sp o d a rs t­

wa, podzie li -się ze słu ch aczam i sw y m i spo 
.-lirzeże.nia-mi z p r a k ty k i  i sw ym  doś\via<dcze- 
; iem, kładąc- ja k  w idzim y, j^uży naci-s-k na 
edpa-w ichnie d  o-br a-il[e3 m a’ 1 e ri a 111 siew nego, 
Ł lóry w dużym  -sloipni-u decy d u je  o u rodzą  
ju. -Ponie-waż. w poigrfdance le j zos-ląnie p o ­
ru szo n e  , v :ele ba-rdizo w ażnych i obąc-nie dla 
ro ln ik ó w  aJU ug.hnch zag ad n ień  —  p o g a ­
d an k a  ta w .ima być wy-słucluaSia p rzez  wiszys 
i.k eh ro ln ik ó w , -kló.rzy ty lk o  mapą m ożność 
kcizyslan -ia  z radia, i lą d rogą  zdobyw an ia  
w iadom ości.

RADIOWO POD OŻAROWEM
Wjtiś podw arszaw ska dla radia zm ieniła  

nazwę.
.Tak się d o w iad u jem y  ra d a  gm in n a  wsi 

(laa pod O ia-row em  jmiwzięłu uchw ałę , zm ie 
n u .jąeą  n azw ę  wsi -na Hadiow o. D ecyzja rp- 
cly itm o ly w iw a n a  jest żyw ym  /..-n teers .rw a- 
liięm mićsszikąńcÓAY wsi ra frab o iiią  i fak tem ,
;c  jui lere.nie g m in y  w y budow ano  'jw-zed 14 
'a lv  Jiierw sżą w Pulsee, jed n ą  z najpptęjż- 
n-ejszycli na -świefde, ilrąinsa.Uanlyi ką .vtaejidć-' 
ra ilio te leg ra fip zń ą , z a jm u ją cą  -tereny aż do 
iłabJtć liad io w o , jak o  now a n azw a  wsi, wv 
m agać będzie  jeszcze izalwierdze-nia w ładz 
ąch n iń is lra ty jiiy ch .

Na zł g r

telę, Błżwisk* i tśres wptłcijącef*:

Nr. rozrachunku: 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

O dW erca:

Gazeta Tygodniowa «Głos Ziem1,
ul. Biskupa Bandursklego 4 

poczt i :  Wilno I
Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty —

i>

^     G
(podpis p rz y jm n ją c r2 ° )  Z

DOW ÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł. g r -

O d b ło r ca :

Gazeta Tygodniowa 
,G łos Ziemi-

Wllrto.

Nr rozrach un ku: 14

Nr. wptaty-

(F'..lpfj przyimuliiccio)

Na to, leby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 
wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić g» 1 zapłacić na najbliższej poczcie 95 gt 
za kw&rtałf 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok.
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TEN NIE BŁĄDZI
— W k J Michałki k w ic z  w Poginiach.

W  ■'■prawie Pańskiej na leży  się zwrócić d o  
koinisoria  z iem sk iego  p o w ia to w e g o  (P o­
wiatowy W y a z ią ł  Rolnictwa i Ret. Rol­
nych) w O szm ianie .

— WP. Kółko Rolnici. „Gospoda* z 
Kresowy" w Milczy, p-ta Dołhinów. — 
Instrukcję o  s p o s o b ie  u rząd ze n ia  od g ro m  
nika (p io run och ron u )  i cennik? przesy łam y 
listOA'nie. Firmą w  której n aby ć  m ożna 
p io ru no ch ro n  w W ilnie  jest chrześcijańska 
lirma J. Salasińsk i. W ilno, ul. W ileńska  25. 
S praw ę p io ru n o c h ro n ó w  i walki- z p o ż a ­
rami w kró tce  poruszym y na lam ach  „ G ło ­
su Z iem i" w o b e c  n a d c h o d z ą c e g o  sezonu  
w io se nn o - le tn iego .

— WP. Jan Żwirbla w Nowlczkach. — 
W  soraw ie  pożyczki,  o  którą Panu chodzi 
należy się zwrócić d o  O d d z ia łu  Państwo­
w e g o  Banku R o ln e g o  w W.-lnie (ul. W. 
Pohulanka 24). P o n a d lo  o informacje  na­
leży zwrócić się d o  p o w ia to w e g o  korni 
sarza z iem sk iego  przy S tarostw ie , u któ­
re g o  m ożna o trzym ać wzór p o d a n ia  o p o  
iy c z k ę  z Funduszu  O b r o lo w e g o  Reformy 
Rolnej.

—- WP. itymajda w Świr&nach. W yso  
kość szkody  m o ż e  W P an  ustalić z a p o m o -  
cą zeznan ia  św iadków . Na św iadk ów  m o ż­
na p o w o ła ć  rów nież  o so b y  za in te reso w a­
n e  .v tej sp iawie . W  p o s tę p o w a n iu  k a rn o ­
administracyjnym kosztów  p o s tę p o w a n ia  
n ie  o p ła c a  się. Ś w iadkow ie  b ę d ą  b a d a n i  
w d ro d z e  w ezw an ia  (rekwizycji) p rzez 
w łaś- iw y dla ich miejsca zam ieszkania  sąd  
grodzk i .  S taw iennic tw o Pana- n a  rozpraw ę

CU D  T E C H N I K I  
N O W O C Z E S N E J

Automat magaz. 6 mm

wyttŁOTaSy .Witt gilzy |>'®'ysl**u!«\ Strzela
'. |it 'i:jjiitvm i iHjdrpSza ul-iomn w

ilr-iuci i pod ró ży  huk  i-głusza jąuy. 
terna  h i-j z  z I uó-ra tcm tyl-ko zł. H .75, 

2 sz tuk i II . — 1(KI ku l 3.60. Sl-eio s trz a ł. IN. 
Pozw olen ie  n iepoilrzebne. W ysy łam y  na li­
stow ne zam ów ien ie . Pluci się p rzy  odhiorz- 
na poczcie .

A d resu jc ie : W ytw órnia autom atów  „Strza­
ła1'. W arszaw a, Dr. Z am enhofa 12/5G. 
Uwaga. Na-sze w yroby u z n an e  są za n a jle p sze

karno- administracyjną, o  ile sąd  nie p o s t a ­
nowi -inaczej, jes t  n ie o b o w ią z k o w e ,  ale 
d la  le p s z e g o  w yjaśnienia  sprawy p o ż ą ­
d a n e .  Jeśli środki Panu na lo p o zw o lą ,  to 
d o b rz e b y  b y ło  skorzystać z porno .y a d ­
w okata ;  nie  m ożem y W P anu  jed n ak  ze 
w z g lę d ó w  zasadn iczych  ż a d n e g o  a d w o ­
k a ta  po lecać .  P o w ó d z tw a  o  p rzyw rócen ie  
z a k łó c o n e g o  sianu p o s iadan ia  nie m oże  
Pan :uż w yloczyć, g d y ż  p o w ó d z tw o  ta ­
kie n a leża ło  w ytoczyć  na jpó źn ie ,  w ciągu 
6 miesięcy  od  dnia  zak łó cen ia  pos iadan ia ,  
a o d  13. VI. 1937 r. u p ły n ę ło  więcej niż 
6 miesięcy.

—  WPan W. Drażbo w Wiżajnach. — 
Dla uzyskania: łytułu w łasności n a  n ieru­
ch om ość  p o  zm arłym  wuju, należy zat­
wierdzić się w p raw ach  d o  sp ad k u  p o  nim, 
a n a s tę p n ie  d o p ie r o ,  jeśli w toku p o s t ę ­
p o w a n ia  s ą d o w e g o  bliżsi krewni nie z g ł o ­
szą swoich praw  d o  spad ku  —  zostanie  
W P an  w łaścicie lem n ieruchom ośc i.  Należy 
p a m ię tać ,  że  naw et p o  za lw :erdzen!u  się 
W P ana  w p raw ach  spad< ow ych , krewni 
cm a i te g o  wuja m c g ą  d o c h o d z ić  swych 
p raw  w c iągu  10 lat od  cioty obw ieszcze-

 ̂ nia o  otwarciu spad ku .  W  w y p ad k u  zglo- 
j sze-nia się bliższych krew nych w ydatek  
i Pański w  postac i  kosz tów  p o s tę p o w a n ia  o 

za tw ie rd zen ie  się w p raw ach  sp ad ko w ych  
o k a ż e  się b ez ce lo w y

—  WP. Molnik-spadkobierca. P onie­
w aż o jc iec  W P an a  zmart w 1921 r., to b ra ­
ciom i Panu p rzys ług u je  p raw o  d o  rćw- 
nycn części n ie ruchom ośc i,  s iostrom  zaś 
d o  ’/? części. Na p rz e d a w n ie n ie  m o ż e  PQn 
p o w c ta ć  się w stosunku d o  najs tarszego  
bra ta  i siostry, k ló ia  w yszta  z an ią i  w ro 
ku 1922. P raktycznie j jest nie  wszczynać 
pro cesu ,  aby  z up ły w em  czasu zasz ło  prze  
daw n ie rue  w stosunku d o  reszty rodzeń  
stwa.

— WP. K. Cz-ski - 295. —  Z eznania  
św iadków  z ło ż o n y  p o d  p rzys ięgą  p rzed  
sądem  mają za sadn icze  znaczen ie  dla 
spraw y i nie m o g ą  być o b a lo n e  p rzez  zez 
n-ania św iadków  s p o r z ą d z o n e  i p o d p is a n e  
pryw atnie ,  M im o  to m ożna  z łozyć taki 
d o k u m e n t  p rzy  p o n o w n y m  b a d a n iu  świ-ad 
ków, co m o ż e  w płynąć  na w yjaśn ien ie  
p ew n y ch  okoliczności sprawy, ale z a s a d ­
n icze g o  znaczenia  taki d o k u m en l  nie ma.

Spaiły  s !(j trzy krowy i koń
Onegdaj we wsi Blałolesie, gm. nowomy- 
sklej wybuchł pożar w labudowaniu Poły- 
ko Eudoksji. Pastwą płomieni padł dom 
mieszkalny i chlew, w którym znajdowały 
się 2 krowy i koń. Słrały wynoszą 2500 zł.

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 20 do d.iia 26 marca 1938 r.

N Ie u Zi EL a , dn. 20 m arca 1938 r.
  P rogram  ogólnopolsk i.

(1,00 T ra n sm is ja  n ab o żeń stw a  /. k o .juu - 
ła św . K rzyża  w  W arszaw ie . 11,22 .,I5tek.it- 
ne m iecze" — p rz ec h ad z k a  po P a ń s t ow ej 
M anufaikilurze P o rce lan }  w M iśni. 15,45 W sę t 
s lk tego  po tro c h u  —  uiifdycja d la  dzieci. 18,50 
,,P o k u sa "  —  słu ch o w isk o  01,15 „ T a -jo j"  
„N ow a w io sn a"  —- w eso ła  a u d y c ja  ze L w o ­
wa.

Radio w ileńskie.
8,30 In fo rm ac je  d la  Z iem  Północino-W seho 
dnieli. 12,03 P o ra n e k  sy m fon iczny . 13,00 Ży­
cie literaefk-ie W iln a  —  fe lie to n . 15,45 P o w ia ­
stk i i p io sen k i: „ J a k  na  Św iętego G rzegorza 
posz ła  W ista  do m orzach 19,35 „A jed n a k  
k iiżden  .sen sw oje  zn aczen ie  m a"  —  w ieczo­
ry n k a  w w y k o n a n iu  zesipohi „K ask ad a" .
23. U0 K oncert życzeń

PONIEDZIAŁEK, dn. 21 m a .ea  1938 r. 
Program  ogólnopolski.

11.40 „O d w airśztatu  do w a rsz ta tu "  —  Z 
m ik ro fo n em  u k o ro n c z a re k  ffltaAkich. 15,45 
Z p ieśn ią  po k ra ju " .  17,00 P rz y ro s t ludności ‘
— odczyt. 19.30 D y sk u tu jm y : „Gzy szK-uka 
jes t -luksusem ".

Radło w ileńskie.
13.00 Wia-dom.o-ści z m ia s ia  i p row incji-

13.05 WaNka ze ^szkodnikam i lasu : g rzyby  -  
•pogadanka g o sp o d a rcza  inż. B a i.s fa w a  Te- 
kh-lskięgo. 18.10 S k rzy n k a  ogólna — rpPowa- 
d /i  Tadcitsa! Lopulew.ski. 18,85 (iaiwęda re- 
g u n .i  na L eśn a  W o łte jk i.

WTOREK, dn. 22 m arca 1938 r . 
Program  ogólnopolski.

15,45 , D ziw na p o d ró ż  p an a  ś led z ia1 
p o g a d an k a  dla dzieci. 17,50 K am ien ie, b u d o ­
w lane — p o g ad an k a .

Radio w ileńsk ie.
l.t.00 W iadom ości z m iasta  i p ro w in c ji.

1.1.05 A udycja d la  wsi: „C zystość  się o p ła ­
ca" — pog lidanka  d r W ło d z im ierza  L eśniew  
skiego.
18.10 C hw ilka litew sk a  w ję z y k u  polsk im .
I'c -40 S tare  i now e W .l-no: „L egenda  N ap o ­
le o ń sk a"  —  pog ad an k a .

ŚRODA, dn. 23 m arca 1938 r.
Program  ogóln op o lsk i.

11.40 Szw edzkie  p ieśn i ludow e fp ły ip ^
15,45 Lud-wiiik P a s te u r  —  p o g a d a n ia  dla 
dzieci s ta rszy ch . 17,50 „Co ro b ić  z d z iec ­
kiem  po •ukończeniu  Szkoły p o w s /e c h n e j"
— odczyt. 19,00 „Za ro b o tą "  —  epizod z po 
w ieści. 19,35 Ż elazow a w ola w n ow ej szacie"! 
-- d ia log  d y sk u sy jn y . 21,45 N ie p r z e m i ja ją ­

cy u ro k  p o e z ji"  - „Ptiękne rzeczy cza rn o le s­
k ie" —  k w a d ra n s  poetyck i.

Radio w ileńsk ie.
13.00 W iad o m o ści z .m iasta i p row inc ji.

13.05 C hw ilka litew sk a  w  języku  litew sk im . 
IN,10 Z n aszego  k ra ju :  „N ow a W ijejjka — 
felieton  18,20 „N a Z w iasto w an ie  N a jśw ię t­
szej M arii P a n n y "  —  a u d y c ja  słow no - m u ­
zyczna  z cyk lu  „ F o r te p ia n  > k s ią żk a " . 10,5:5 
„Sejm  n iew ieśc i"  p o g ad an k a .

CZWARTEK, dn. 24 m arca 1938 r. 
P rogram  ogólnopolsk i. 

i 15,45 „R ozm ow a m u zy k a  z m łodzież i .

17.00 „W ied za  k s ią ż k a " : O In s ty tu c ie  Śląs: 
tęrn 19,00 P re m ie ra  s łu ch o w isk a  „O braz".
21.45 „Z m ojeg o  w a rsz ta tu "  —  szkic l i te r a ­
cki. - •

Radio w ileńskie.
13.00 W iad.o,mości iz (m iasta i p ro w in c ji.

12,05 K ju d y c ja  d la  k o b ie t: „D ziecko m n ie j 
k o c h an e "  p o g ad an k a . 13,15 k o n c e r t  życzeń.
18.10 M ała sk rzy n eczk a  -— p ro w ad zi Ciociu 
l la la .  18..*5 L ^an ii so b ie"  few ia  ra d io s łu ­
chaczy. > ■ - ,

PIĄTEK, dn. 2 5 m area l»3S r.
Program ogólnopolski.

15.45 „O ko u s to k ro tn io n e "  —  au d y c ja  
d la dzieci s ta rszy ch . 17,00 „Szkoła  w Uśei- 
łu g u "  — felie ton . 19,45 K om edie A. F re d ry  
(w ie rz  VI) „P an  G eldhab".

Radio w ileńsk ie.
J.3,00 W iad o m o ści z m iasta  i p ro w incji.

12 05 „.Tak w alczyć z gzem  b y d lęcy m " —  p o ­
g ad an k a . 14,00 N ow ości m u zy k i lek k ie j 
(płyty).

SOBOTA ,dn. 26 m arca 193 8r.
Program  ogólnopolsk i, .

15.45 „D nia  24 m arc a  1794 ro k u "  — stu 
chow isko  d la dzieci. 17,00 „P an i na I l i rw if -  
n.ńe śląski rycerz  —  ro z b ó jn ik "  —  felieton .
20.00 „D iabelsk i jeźd z iec" —  o p ere tk a  w ,3 
a k ia c h  K aim am i. 21,55 „Szkoła poetów  
skecz.

Radio w ileńsk ie.
13.00 W.ajdoimo.śoi z m iasta  i p ro w incji.

12. (Jj A udycja życzeń d la dzieci w ie jsk ich .
13.10 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . . 18,20 Sobólka 
K. O. P  tr. 23,00 M uzyka n a  doK ranoe.

Program radiowy dla ws
od dnia 20. III. do dnia 26. 111. 4958 r.

W  niedzielę, d n ia  20 m arca  w pm-bu 
nej a u d y c ji d la  wsi o godz. 8 ,i5  „G azetka 
ro ln icza" .

O godz. 8,45 red , Jó ze f R ąizkuw -.k i w \ • 
głosi gaw ęd ę  z P o z n a n ia  p. t. „Co sły ch ać  
w śród  ro ln ik ó w ?"

W  p o p o łu d n io w ej au d y cji d la  wsi o god
14.45 „P rzeg ląd  ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro ln y ch "

O godz. 15,00 a u d y c ja  z ż y c ia  osad n ik ó w
w oj k o w y rli p , 1. „Ż ołn ierze  na ro ti  '.

O godz 15,30 p. S zczepan  C e k o f , g o spo­
d a rz  z S iedleckiego, w ygłosi p o g ad an k ę  > 1 
,.C J nu  da je  zag o sp o d aro w an i.^  łąk i i p a s t­
w isk a ? "

4V poniedziałek , d n ia  21 m arc a  o g > tz.
18,35 p. Mania Ja o h im o w iiz ó w n a  wygłośi po 
g ad an k ę  d la  gi spodyń  w iejsk ic ti p t. ,.Prz< - l 
tw o ry  ]ii'.ięsneyKW|

O godz. 18,45 p. J a n  Ja n ia k  wygi osi no- 
g ad an k ę , p o p a r tą  p rz y k ła d am i z p rak ty k i 
ro ln icze j p. t. „Z d o b ry ch  'sa d z en iak ó w  duży | 
p lon  z iem n iak ó w '

W e wlokek, d n ia  22 m a rc a  o godz. 18,35 
z P o z n a n ia  n a d a n y  zo s tan ie  „P rzeg ląd  ro l­
n iczej p ra sy "  w o p ra co w a n iu  inż. Treny Nie- i 
w odniczań-skiej.

O igodz. 18,45 „-Skrzynka ro ln ic z a "  inż. W. 
T ark o w sk ieg o .

W  środę, d n ia  23 m a rc a  o godz. 1835 
„ W iad o m u śc i ro ln ic ze " .

O godz . 18,45 inż. S w ia tosław  N ow icki W 
p o g ad an ce  „L epsze re z u lta ty  w  w alce z* 

W; kodniku-m i w  sa d a ch "  zw ró ci uwagę, w łaś­
cicieli sa d ó w  ,na w pływ , jak i n a  zm ó r i ja ­
kość  ow oców  m a sy s tem aty czn a  w a lka  z che 
ro b am i i szk o d n ik am i d rzew  ow ocow ych.

W czw artek, d n ia  24. m a rc a  o godz. 18,35 
a u d y c ja  d la  m ło d z ieży  w ie jsk ie j.

W  piątek, d n ia  25 m arc a  o- go Iz. fcs.ttńj 
p H a lin a  M akow ska  w ygłosi p o g a d an k ę  d j l  
g o spodyń  w ie jsk ich  p. t. „T y g odn iow y  k o n ­
k u rs  czystości w ch ac ie  w ie jsk ie j" .

0, igodz. 18 45 „S k rz y n k a  ro ln ic za "  inż®  
W . T ark o w sk ieg o .

W  sobotę, d n ia  26 m arc a  o godz. 13 3”’ 
in fo rm a cy jn a  p o g a d an k a  inż. F ry d e ry k a  żnl 
la p  t. „Co o b o w iązu je  ro ln ik a " .

O godz. 18,45 inż. M arian  Sosnow ski We­
b ie  zb liża jąceg o  s ię  „D nia  la su "  wygło 
p o g ad an k ę  p. 1. „ Z a k ła d a m y  szk ó łk ę  leśną  '

CENY OGŁOSZEŃ: x« 1 wiem milimetrowy przed tekstem 75 gr., w lekżcle 60 gr., r .  tekstem 20 gr. Ogłoszenia sery|ne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyr „z. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjalne o 20°/i dro. jJ. Układ przed tekstem I w tekście 4-łamowy 

za tekstem 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.
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